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WDECH  I  WYDECH 

 
 �ycie  duszy  jest  pod  wieloma  wzgl�dami  podobne  do  
�ycia  cielesnego człowieka.  I  nic  w  tym  dziwnego,  bo  nasze  ciało  
zbudowane  jest  tak,  aby  mogło  w  czasie  ziemskiego  �ycia  mie�ci�  
w  sobie  �yj�c�  i  rozwijaj�c�  si�  dusz�,  zaspakaja�  jej  potrzeby.  
Jest  wi�c  czym�  wi�cej  ni�  tylko  „futerałem”  dla  tej  duszy.  
Dlatego równie�  fizjologia  ciała  ludzkiego  jest  w  znacznej  mierze  
odbiciem  „fizjologii”  duszy.  Przyswajanie  zewn�trznych  wra�e�  
przez  dusz�  przyrównuje  si�  czasem  do  trawienia  pokarmów  przez  
ciało1.  Inn�  czynno��  duszy  mo�emy  porówna�  do  oddychania. 
 Zdolno��  oddychania  -  to  jest  przemiennego  wdychania  i  
wydychania  powietrza  -  posiada  człowiek  wraz  z  wy�szymi  
zwierz�tami.  W  oddychaniu  ł�czymy  si�  najintensywniej  z  naszym  
bezpo�rednim  �rodowiskiem  fizycznym.  Ustanie  oddychania  przez  
kilka  minut  to  ju�  stany  �mierci,  lub  letargu,  z  których  człowiek  
niełatwo  wraca  do  �ycia.  Do  oddychania  potrzebne  jest  nie  tylko  
najbli�sze  otoczenie  powietrzne,  ale  dopływ  powietrza  z  
szerokiego  �wiata.  Hermetyczne  zamkni�cie  w  całkiem  du�ym  
nawet  pomieszczeniu  prowadzi  do  �mierci,  chyba,  �e  sztucznie jest  
do  niego  stale  dostarczany  tlen  a  usuwany  dwutlenek  w�gla.  . 
 Przy  wdechu  wci�gamy  �yciodajn�  substancj�  (tlen)  z  
szerokiego  otoczenia.  Przy  wydechu  zasilamy  to  otoczenie  
substancj�  (dwutlenkiem  w�gla)  �yciodajn�  dla  innych  istot  -  
ro�lin,  a  zarazem  zb�dn�  nam.  Wydech  nie  jest  po  prostu  
odwrotno�ci�  wdechu.  Wydychamy  inny  skład  powietrza  ni�  
wdychamy.  Nie  mo�na  �y�  ani  samym  wdechem,  ani  samym  
wydechem.  Te  dwie  czynno�ci  musz�  towarzyszy�  sobie.  Nasza  
natura  sama  si�  troszczy  o  to,  aby  si�  one  odbywały  przemiennie  
w  odpowiednim  tempie  i  kolejno�ci.  Czasem  tylko  zdajemy  sobie  
spraw�  z  tego,  �e  „jeste�my  zadyszani”,  lub  �e  „jak�e  lekko si�  
nam  tu  oddycha”.  Niekiedy  lekarz  ka�e  nam  wzi��  gł�boki  wdech  

lub  si�  zatrzyma�  na  wydechu.  Na  ogół  oddychanie  odbywa  si�  
bez  naszej  �wiadomo�ci.  Tylko  praktykuj�cy  pewne  dziedziny  jogi  
lub  podobnych  systemów  potrafi�  w  znacznej  mierze  rz�dzi�  
swoim  oddechem. 
  
 Odpowiednikiem  wdechu  jest  w  �yciu  duszy  czerpanie  idei  
i  pobudek  ze  �wiata  ducha.  Jest  modlitwa,  medytacja,  prze�ywanie  
wysokich  ideałów.  Wydechem  jest  niesienie  �yciodajnych  idei  i  
czynów  w  otaczaj�cy  nas  �wiat  -  bezinteresowne  działanie  w  
�wiecie  i  dla  �wiata.  O  ile  jednak  o  wła�ciwe  nast�pstwo  
fizycznych  wdechów  i  wydechów  troszczy  si�  sama  natura,  o  tyle  
„oddychanie  duszy”  pozostawione  jest  w  pełni  ch�ci  i  woli  
człowieka.  S�  wi�c  dusze,  które  prawie  w  ogóle  nie  „oddychaj�”.  
Te  s�  martwe,  albo  po  prostu  jeszcze  nie  zostały  wskrzeszone  do  
�ycia.  S�  inne,  które  trwaj�  w  stałym  „wdechu”,  modl�  si�,  
medytuj�,  rozpami�tywuj�  wewn�trznie  wszystkie  sprawy,  dbaj�  o  
pogł�biane  swojej  religijno�ci  i  wiedzy  o  sprawach  duchowych,  
ale  zupełnie  nie  usiłuj�  tego  zastosowa�  w  działaniu  zewn�trznym  
dla  korzy�ci  innych  ludzi  -  dla  �wiata.  S�  to  dusze  wprawdzie  
�ywe,  ale  chore,  przepełnione  religijnym  egoizmem,  my�l�ce  tylko  
o  własnym  zbawieniu  i  doskonaleniu.  Przeciwnie,  s�  te�  dusze,  
które  si�  wy�ywaj�  w  bezinteresownym  działaniu  społecznym,  lub  
szerzeniu  pi�knych  idei  religijnych,  filozoficznych,  niesieniu  dobra  
innym  ludziom,  a  nie  przykładaj�  wagi  do  własnego  rozwoju.  
Takie  dusze  trwaj�ce  w  stałym  „wydechu”  łatwo  trac�  zapał  do  
działania  gdy  si�  spotkaj�  z  zewn�trznymi  przeszkodami,  
zwłaszcza  z  brakiem  odzewu  lub  niewdzi�czno�ci�  tych,  których  
obdarowuj�.  S�  to  dusze  �ywe,  ale  łatwo  zapadaj�ce  w  niemoc. 
  Chrze�cijanin  bierze  przykład  z  Chrystusa,  który  działał  
w�ród  tłumów,  ale  si�  chwilami  oddalał  na  ubocze  z  najbli�szymi  
tylko  uczniami,  albo  całkiem  sam  dla  „wdechu”.  Nawet   On,  
wcielony  Bóg,  mog�cy  czerpa�  z  niewyczerpanego  skarbca  energii  
-  stawszy  si�  człowiekiem  nie  uwa�ał  za  prawidłowe  dla  siebie  
stałego  działania  tylko  zewn�trznego. 
 
 Jako  ludzi  pozostaj�cych  w  stałym  wdechu  opisałem  tych,  
którzy  nie  usiłuj�  zdobytych  sił,  łask  i  umiej�tno�ci  



wykorzystywa�  dla  �wiata.  Przykładam  tu  istotn�  wag�  do  słów  
‘nie  usiłuj�’.  S�  bowiem  ludzie,  którzy  ze  wzgl�du  na  stan  
zdrowia  lub  warunki  zewn�trzne  -  na  przykład  pobyt  w  wi�zieniu  
-  maj�  bardzo  ograniczone  mo�liwo�ci  działania  zewn�trznego,  lub  
zgoła  nie  mog�  w  inny  sposób  wpływa�  na  �wiat,  jak  tylko  przez  
modlitw�.  Ich  nie  dotyczy  zarzut  egoizmu,  a  modlitwa  takich  
ludzi  niesie  faktyczne  dobroczynne  skutki  dla  �wiata.   
 
 Nie  da  si�  tu  ustali�  �adnych  �cisłych  norm.  Kto  chce  
jednak  mie�  zdrow�  dusz�  i  by�  po�yteczny  w  słu�bie  Bo�ej  musi  
znale��  czas  zarówno  na  okresowe  zamykanie  si�  od  �wiata  dla  
prostej  modlitwy,  adoracji,  medytacji  lub  innych  jeszcze  �wicze�  
duchowych,  jak  i  na  działanie  dla  �wiata,  które  mo�e  by�  bardzo  
ró�ne  w  zale�no�ci  od  osobistych  warunków  i  szczegółowego  
powołania.  Nieraz  trudno  znale��  dla  siebie  okazje  do  takiego  
działania,  ale  je�li  si�  b�dziemy  o  to  modli�  -  okazje  si�  pojawi�.  
Oby�my  je  tylko  umieli  wykorzysta�.   
 

* * * 
 

 To  dotyczy  nie  tylko  �ycia  pojedynczych  ludzi,  ale  i  �ycia  
organizacji  religijnych,  �ycia  całych  ko�ciołów.  Zdrowe  s�  te,  
które  dbaj�  zarówno  o  gł�boko��  swojej  doktryny  i  �wi�to��  
obrz�dów,  jak  i  o  działalno��  w�ród  �wiata  -  misyjn�  i  społeczn�.   
 Istniej�  chrze�cija�skie  denominacje  wyznaniowe,  które  
dbaj�  wył�cznie  o  czysto��  posiadanej  doktryny,  o  gł�bok�  
�wiadomo��  swoich  członków,  o  prawidłowo��  obrz�dów.  Staraj�  
si�  wzi��  coraz  gł�bszy  „wdech”,  by�  coraz  pi�kniejszymi  
wewn�trznie,  a  przynajmniej  stale  si�  oczyszcza�.  Pracuj�  
intensywnie  nad  doskonaleniem  grupowym  i  indywidualnym  
swoich  wyznawców  nie  dbaj�c  o  reszt�  �wiata.  Posiadane  dobra  
duchowe  raczej  chowaj�  przed  �wiatem  lub  przedstawiaj�  je  w  
sposób  nieprzyswajalny  dla  �wiata.  Te  organizacje  budz�  nieraz  
szacunek  a  nawet  podziw,  ale  pozostaj�  niepo�yteczne.  Nie  s�  w  
stanie  wnosi�  w  �wiat  siły  Chrystusowej.  Przewa�nie  przy  
stopniowej,  stałej  utracie  wyznawców,  pozostaje  z  nich  z  czasem  
małe  j�dro,  które  si�  w  ko�cu  całkiem  zatraca. 

 
 Istniej�  denominacje  religijne,  prowadz�ce  misje  w  �wiecie,  
ucz�ce  z  pocz�tku  ludzi  o  Chrystusie,  a  zarazem  pomagaj�ce  tam,  
gdzie  pojawi  si�  kl�ska  �ywiołowa  lub  społeczna,  ale  nie  dbaj�ce  
o  swoje  podstawy  duchowe.  Te  pomału  przemieniaj�  si�  w  
�wieckie  społeczno�ci  dobroczynne,  potem  w  zawodowe  
organizacje  charytatywne,  obrastaj�  w  biurokracj�  i  w  ko�cu  staj�  
na  usługach  sił  politycznych. 
 
 Ka�da  prawidłowa  -  najmniejsza  nawet  -  organizacja  
religijna  ma  do  pokazania  i  przekazania  innym  pewne  warto�ci  i  
powinna  si�  stara�  je  przekaza�.  Nie  idzie  o  natr�tn�  propagand�,  
ale  o  informacj�.  A  najlepsz�  informacj�  religijn�  jest  działalno��  
w�ród  ludzi  i  dla  ludzi  -  jest  „wydech”.  
 Ka�da  prawidłowa  -  najbogatsza  nawet  -  organizacja  
charytatywna  ma  jakie�  podstawy  ideowe,  duchowe.  Korzystanie  z  
nich  jest  konieczne  dla  trwania  w  dobrych  zamiarach,  wymaga  
okresowego  odrywania  si�  od  działa�  zewn�trznych  dla  nabranie  
sił  duszy,  dla  „wdechu”.       
      brat  Paweł 
_______________ 
1 porównaj:  „Praca  nad  sob�”  zeszyt  30  s. 11. 

============================== 
�WI�CI� DZIE� �WI�TY 

 
>>Pami�taj  o  dniu  szabatu,  aby  go  u�wi�ci�.  
Sze��  dni  b�dziesz  pracowa�  i  wykonywa�  
wszystkie  twe  zaj�cia.  Dzie�  siódmy  jest  
szabatem  ku  czci  Pana  Boga  twego...< 
(Wyj�c.20:8) 
 

 W  dawnych  czasach,  gdy  si�  kształtowały  
społecze�stwa  i  pa�stwa,  przy  regulowaniu  problemów  
ludzkich  odwoływano  si�  do  mocy  nadprzyrodzonych,  cz�sto  
wyimaginowanych  przez  człowieka.  Naród  Wybrany  miał  to  
szcz��cie,  �e  prawa  dla  niego stanowił  sam  Bóg  Jedyny  -  
Jahwe.  Bóg  zobowi�zuj�co  wskazał  Narodowi  Wybranemu  



zasad�,  według  której  nale�ało  pracowa�  i  modli�  si�  oraz  
odpoczywa�  po  pracy.  Dzie�  �wi�ty  miał  by�  nie  tylko  
dniem  po�wi�conym  całkowicie  Bogu,  ale  tak�e  miał  
regenerowa�  siły  ludzi  (wolnych  i  niewolnych).  Tak  wi�c  nie  
tylko  modlitwa  miała  wypełnia�  ten  dzie�  wolny  od  trudu.  
Bóg  daj�c  za  przykład  Swoje  post�powanie,  faktem  
własnego  odpoczynku  po  akcie  stworzenia,  podkre�lał  
konieczno��  odpoczynku  ludzi  po  dniach  trudu  (Wyj�c 20:11).  
Naród  wybrany  cz�sto  sabotował  Bo�e  prawa.  Bóg  jednak  w  
momentach  załama�  religijnych Swego  narodu,  egzekwował  -  
cz�sto  w  sposób  dotkliwy  -  ustanowione  przez  Siebie  prawa.  
Ludzka  niedoskonało��  i  ch�ci  „sprawnego”  obchodzenia  
tego  prawa,  w  nadziei    swoistego  „ułatwienia”  sobie  �ycia  
przy  unikni�ciu  kary  Bo�ej,  powodowały  sformalizowanie  
Bo�ego  prawa  przez  człowieka.  Oficjalni,  ziemscy  
interpretatorzy  prawa  Bo�ego  (na  przykład  kapłani)  
przywłaszczali  sobie  monopol  na  stanowienie  tego  co  
„praworz�dne”  a  co  „niepraworz�dne”.  Umacniali  ten  
monopol  twierdz�c  �e  dosłowne,  formalistyczne  
przestrzeganie  szabatu  jest  tym  znakiem  rozpoznawczym  
danym  dla  ludzi  przez  Boga,  dowodem  o  zwi�zku  Boga  z  
Narodem  Wybranym  (Wyj�c 32:12-15). 
 Rozpocz�cie  ziemskiej  misji  przez  Jezusa  Chrystusa  
naruszało  monopol  interpretatorów  prawa.  Bóg  Jezus,  
wykazuj�c  zakłamanie  wspomnianych  interpretacji  (Łuk 14:5)  
stawiał  „rewolucyjne”  dla  tych  :”stra�ników  prawa  Bo�ego”  
pytanie:  >>Czy  wolno  w  szabat  uzdrawia�?<<  (Mat 12:12),  
czy  wolno  czyni�  DOBRZE?  Nowe  poj�cie  szabatu  oraz  
praw  i  obowi�zków  człowieka  zwi�zanych  z  dniem  �wi�tym  
stanowiło  mi�dzy  innymi  o  decyzji  władz  kapła�skich  o  
skazaniu  na  �mier�  Jezusa  Chrystusa  (Jan 5:18).  �mier�  
Pana  Jezusa  nie  zatamowała  rozwoju  nowego  zakonu  przez  
Niego  głoszonego,  a  tak�e  nowego  poj�cia  dnia  �wi�tego.   
 
 Ka�de  kazuistyczne  traktowanie  prawa  wiedzie  do  
zdegenerowania  jego  istoty.  W  kra�cowych  przypadkach,  jak  
to  stwierdza  Blaise  Pascal  >>Jeden  kazuista  mo�e  wedle  

ochoty  tworzy�  nowe  prawidła  moralne  i  rozporz�dza�  wedle  
zachcenia  sprawami  Ko�cioła<<1.  Dlatego  Jezus  Chrystus  
daj�c  ludzko�ci  nowe  prawa,  spowodował  zawarcie  nowego  
przymierza  ludzi  z  Bogiem:  >>Prawa  moje  wło��  w  umysły  
ich  i  na  sercach  ich  je  wypisz�<<  (Hebr 8:10).  Nowe  prawo  
Bo�e  na  nowe  czasy,  to  równocze�nie  uaktualnienie  prawa  
starego.  Oba  te  prawa  musz�  by�  uwzgl�dnione  przy  
wyci�ganiu  wniosków. 
  Rozwoje:  gospodarczy,  polityczny  i  społeczny  
ludzko�ci  prowadz�  -  w  praktyce  -  do  okre�lonego  zderzenia  
nakazów  Boskich  i  ludzkich  z  wymogami  �ycia.  Ustanowione  
przez  Boga  w  Dekalogu  zasady  modlitwy  i  odpoczynku  
człowieka  po  trudach  pracy  s�  niepodwa�alne.  W  minionych  
wiekach  ró�ni  ludzie,  mieni�cy  si�  rewolucjonistami,  usiłowali  
zasady  te  podwa�y�,  wykluczaj�c  administracyjnie  modlitw�  z  
�ycia  człowieka  i  usiłuj�c  wprowadzi�  inne  okresy  
odpoczynku  człowieka  po  pracy  ni�  cykl  siedmiodniowy  
(sze��  dni  pracy  -  dzie�  odpoczynku).  Usiłowania  te  okazały  
si�  nieudolne.  Kontaktu  człowieka  z  Bogiem  przez modlitw�  
zabroni�  nie  sposób.  Cykl  za�  siedmiodniowy  pokazał  si�  
zgodny  z  cyklem  biologicznym  ludzi.  Boskiej  zasady  nie  podwa�yły  
tak�e  nowatorskie  prawa  przydaj�ce  ludziom  -  poza  �wi�tami  -  
dodatkowe  dni  wolne  od  trudu  fizycznego.  Te  nowatorskie  
poczynania  nie  zwalniaj�  tak�e  ludzi  z  obowi�zku  modlitwy,  jako  
formy  uwielbienia  Boga  i  składania  mu  dzi�kczynienia  za  
błogosławie�stwa  udzielone  trudowi.  Jednak  w  aktualnej  sytuacji  
gospodarczej  i  społecznej    mog�  si�  rodzi�  na  tym  tle  powa�ne  
w�tpliwo�ci  co  do  sposobu  �wi�cenia  dnia  �wi�tego.  W�tpliwo�ci  
te  s�  wykorzystywane  dla  celów  gry  politycznej,  lub  walki  o  
władz�.  Uwa�am,  �e  wobec  nasilaj�cych  si�  „kazuistycznych”  tez  
opisanych  przez  Pascala,  konieczne  jest  spojrzenie  na  istot�  dnia  
�wi�tego  zgodne  z  jego  celem  i  warunkami  w  �wiecie. 

 Nikt  nie  podwa�y  zasady,  �e  gospodarka,  a  tak�e  
konieczno��  zapewnienia  �wiadczenia  okre�lonych  usług,  zmuszaj�  
człowieka  do  pracy  w  niedziel�  lub  �wi�to.  Oczywiste  jest,  �e  
zakłady  pracy  o  ruchu  ci�głym,  usługi  lekarskie,  farmaceutyczne,  
komunikacja  publiczna,  słu�by  porz�dkowe  i  wojskowe,  nawet  
pewne  dziedziny  handlu  i  tym  podobne  musz�  działa�  i  w  dzie�  



�wi�ty.  Jest  to  forma  �wiadczenia  DOBRA  w  dzie�  �wi�ty.  
Równocze�nie  systemy  prawne  pa�stwowe  gwarantuj�  ludziom  
zatrudnionym  w  dzie�  �wi�ty,  inny  dzie�  wolny  na  regeneracj�  sił.  
Analogicznie  nale�y  potraktowa�  spraw�  modlitwy.  Je�li  człowiek  
pracuj�cy  z  wa�nych  powodów  w  dniu  �wi�tecznym nie  mógł  
spełni�  wła�ciwie  powinno�ci  modlitewnej  w  stosunku  do  Boga,  
winien  ten  obowi�zek  wypełni�  w  dniu  wolnym,  danym  mu  jako  
ekwiwalent  za  przepracowany  dzie�  �wi�teczny.  B�dzie  to  
rozs�dne  i  lojalne  w  stosunku  tak  do  Boga,  jak  i  do  ludzi. 
 
 Zupełnie  osobnym  problemem  s�  wyjazdy  sobotnio-
niedzielne  z  miast  na  odpoczynek,  gdzie  cz�sto  brak  mo�liwo�ci  
nawiedzenia  Boga  w  ko�ciele.  Taki  wyjazd  nie  wyklucza  jednak  
osobistej,  indywidualnej  modlitwy,  a  tak�e  pój�cia  do  ko�cioła  
poza  dniem  �wi�tecznym.  W  tym  miejscu  musz�  podnie��,  �e  
je�eli  kto�  kontakt  duchowy  z  Bogiem  ogranicza  jedynie  do  
�wi�tecznego  pój�cia  do  ko�cioła,  osłabia  zasady  ł�czno�ci  z  
Bogiem.  Modli�  si�  nale�y  w  ka�dym  mo�liwym  miejscu  i  czasie.  
Modli�  si�  mo�na  cz�sto    własnymi  słowami,  improwizuj�c  
rozmow�  z  Bogiem.  Zdaj�  sobie  spraw�,  �e  tego  rodzaju  kontakt  
ze  Stwórc�  -  zwłaszcza  dla  mariawitów  -  nie  jest  wystarczaj�cy,  
poniewa�  pomija  mo�no��  uczestnictwa  we  Mszy  �wi�tej  i  
przyj�cia  Komunii  �wi�tej.  Jednak  w okre�lonych,  przej�ciowych  
sytuacjach  mo�e  stanowi�  wła�ciwy  -  najlepszy  z  mo�liwych  
-  sposób  �wi�cenia  �wi�tego  dnia.  Sposobów  na  u�wi�cenie  
dnia  �wi�tego  w  inny  jeszcze  sposób,  na  kontakt  z  Bogiem,  
na  zachowanie  tego  tak  wa�nego  Bo�ego  przykazania  
Dekalogu  jest  wiele.  Człowiek  pragn�cy  zachowa�  Bo�e  
przykazanie  zawsze  znajdzie  mo�liwo��  spotkania  z  Bogiem,  
gdy  dzie�  uznany  za  �wi�ty  b�dzie  musiał  po�wi�ci�  na  
inne  cele.  Oddamy  w  taki  sposób  >>co  jest  cesarskie  
cesarzowi,  a  co  jest  Bo�ego  Bogu<<  (Mat 22:21) 
 Mateczka  zostawiła  nam  kilka  uwag  o  �wi�ceniu  dnia  
�wi�tego.  Jak�e  aktualnie  i  zarazem  nowocze�nie  brzmi� 
nast�puj�ce  przypomnienia: 
  a.Czy�  nie  obracał  dnia  �wi�tego  na  
grzechy  lub  zabawy? 

  b.Czy�  nie  opuszczał  w  dni  �wi�teczne  
nabo�e�stwa  z  własnej  winy,  u�ywaj�c  tego  czasu  na  
oddawanie  si�  wyst�pkom?2 
 Nie  sposób  nie  zauwa�y�,  �e  te  dwa  przypomnienia  
Mateczki  koresponduj�  z  sytuacjami,  gdy  człowiek  
zobowi�zany  do  pracy  w  dzie�  �wi�ty  nie  mo�e  by�  na  
nabo�e�stwie  w  ko�ciele.  U�ycie  okre�lenia  „z  własnej  winy”  
pozostawia  tak�e  margines  na  woln�  wol�  człowieka   nie  
uczestnicz�cego  w  nabo�e�stwie  ko�cielnym  nie  tylko  z  
powodu  konieczno�ci  pracy.  Poj�cie  „winy”  w  rozwa�aniach  
Mateczki  uj�te  jest  jednak  bardzo  szeroko  i  zawiera  tak�e  
zaniechanie  udziału  w  nabo�e�stwie  z  powodu  lenistwa. 
                                            
                                                                  brat  Józef 
_________________ 

 

1 B.Pascal  Prowincjałki (list  szósty)  Warszawa, 1963, s.94  
2 Trzydniowe  Rekolekcje,  Płock  1924 s.45 

 ================== 
Zbli�am si� 

 
 

Zbli�am  si�  powoli  ku 
Tobie,  Panie 
Stawiaj�c  nieporadne  kroki  ku 
Tobie ,  Panie 
Jestem  jak  dziecko  szukaj�ce  Twojej 
Opieki 
Wiem,  �e  pochwycisz 
Mnie  w  Swoje  
Ramiona 
gdy  nie  b�d�  miał 
ju�  sił  i��  dalej. 

 
 

    Aleksander  Korwin-Szymanowski 
 



======================= 
KILKA ROZWA�A� 
 
JAK EWANGELIA JEST GŁOSZONA TERAZ 

 
 W ko�ciołach  s�  odprawiane  nabo�e�stwa,  ludzie  
przychodz�,  cz��ciowo  rozumiej�,  cz��ciowo  odczuwaj�  
pozawerbalny  przekaz  ceremonii,  cz��ciowo  objawia  im  Duch  
	wi�ty  co  si�  dzieje,  a  cz��ciowo  odczytuj�  prawdy  religijne  z  
tekstów  (gazety,  katechizmy,  literatura  religijna). 
 Nowe  grupy  chrze�cija�skie  próbuj�  głosi�  Ewangeli�  przy  
pomocy  spektakularnych  gestów -  jak  chrzest  przez  zanurzenie  w  
wodzie.  Wybieraj�  si�  w  ucz�szczane  miejsce,  nad  jezioro  w  
czasie  upałów  w  dzie�  wolny  od  pracy,  kiedy  pla�e  s�  oblegane  
przez  ludzi.  Wchodz�  sobie  w  grupie  i  chrzcz�  si�  przez  
zanurzenie.  Inn�  metod�  jest  zaczepianie  ludzi  na  ulicy  i  
wciskanie  im  ulotki  tłumacz�cej  dlaczego  tylko  ich  grupa  jest  
Ko�ciołem,  a  wszystkie  inne  -  nie. W  ten  sposób  pozyskuje  si�  
rozgłos  i  w  rezultacie  nowych  członków.  Im  wi�cej  hałasu  tym  
wi�kszy  rozgłos.  Jednak  jednego  nie  s�  w  stanie  udawa�:  miło�ci  
braterskiej.  Ona  jest  albo  jej  nie  ma.  Nie  da  si�  jej  udawa�.  
Miło��  braterska  udawana  -  czyli  obłuda  -  jest  łatwa  do  
wychwycenia.  Zobaczmy  jak  wygl�da  ewangelizacja  od  strony  
człowieka  niewierz�cego.  Kto�  nawołuje  by  przyj��  na  spotkanie.  
Tam  si�  okazuje,  �e  wszyscy  s�  niezwykle  mili. Od  razu  si�  
pojawia  pytanie:  czy  to  prawda,  czy  obłuda?  Ci  ludzie  s�  dobrzy,  
czy  udaj�?  Niektórzy  mówi�:  nie  wa�ne  czy  ludzie  s�  dobrzy, czy  
si�  tylko  staraj�;  wa�ne  �e  jest  przyjemnie.  Tacy  zaczynaj�  
regularnie  ucz�szcza�  na  spotkania,  a�  zostaj�  członkami  tej  
społeczno�ci.  Co  ich  trzyma?  Nie  zawsze  jest  to  wiara.  Dlaczego?  
Bo  człowiek  musi  spotka�  Jezusa  �ywego  we  wspólnocie,  a  nie  
tylko  grupk�  ludzi,  w  której  si�  dobrze  czuje.  Człowiek  musi  
pozna�,  �e  �wiat  jest  grzeszny  i  potrzebuje  uwolnienia  od  zła.  
Zniesienie  zła  wymaga  kary  (�mier�),  czyli  rozliczenia  długu  

zaci�gni�tego  przez  �wiat.  �e  Bóg  dał  swego  Syna,  aby  ten  
zapłacił  (Krzy�)  za  bankruta,  a  nast�pnie  dał  mu  nowe  �ycie  
(zmartwychwstanie  i  udzielenie  Ducha  �wi�tego).  W  ten  sposób  
Bóg  zbawia.  Ratuje  ze  �wiata  tych,  którzy  uwierzyli  w  Jezusa.  
Przyj�li  za  prawd�,  �e  wysłał  Go  Bóg  Ojciec  -  Stwórca  
wszystkiego.     

JAK GŁOSI� EWANGELI� 
 Co  to  znaczy  głosi�  wierz�cym?  Czy  wierz�cym  trzeba  głosi�  
Ewangeli�  o  Jezusie  Chrystusie  i  Królestwie  Bo�ym?  Wielu  uwa�a,  �e  za  
wiele  jest  głoszenia,  a  za  mało   prze�ywania.  Jednak  pomi�my  
subiektywne  przekonania  i  zajrzymy  do  Biblii.  Pierwszy  List  do  
Koryntian  (11:26)  mówi,  �e  łami�c  chleb  �mier�  Pa�sk�  głosimy.  
Wydawałoby  si� ,  �e  głosi�  -  to  znaczy  wyj��  do  ludzi  i  co�  mówi�  
tym,  którzy  nie  wiedz�.  Tymczasem  łamanie  chleba  odbywa  si�  w  
murach  ko�cioła,  domu,  w�ród  ochrzczonych,  wierz�cych.  Chrzest  -  
udzielany  publicznie  -  jest  wymownym  znakiem  dla  niewierz�cych,  �e  
kto�  umiera  grzechowi  i  zmartwychwstaje  duchowo  z  Jezusem  
Chrystusem,  ale  łamanie  chleba  nie  jest  ogl�dane  przez  ludzi  „z  
zewn�trz”.  Komu  głosimy?  Sobie  samym  głosimy.  Chrze�cijanie  
potrzebuj�  przypominania  i  umacniania.  Potrzebuj�  poczucia  
współuczestnictwa  z  Jezusem,  napominania,  �e  tak  jak  On  musz�  wzi��  
krzy�  swój  i  Go  na�ladowa�.     CZY KIEDYKOLWIEK  

ZŁODZIEJ OKRADŁ PANA JEZUSA? 
 Ewangelista  Łukasz  pisze  (8:46),  �e  moc  wyszła  z  Jezusa,  a  On  
poczuł,  �e  j�  stracił.  W  tym  sensie  został  „okradziony”  -  niewiasta  
dotkn�ła  Jezusa  i  doznała  uzdrowienia,   
 Gdy  niewiasta  dotkn�ła  Jezusa  wyszła  moc  z  Niego.  On  był  
zdziwiony  i  szukał  kto  go  dotkn�ł.  Moc,  która  z  Niego  wyszła,  
uzdrowiła  kobiet�  przewlekle  chor�  na  krwotok.  Ciekawym  
napomknieniem  Autora  jest  zwrócenie  naszej  uwagi  na  fakt,  �e  kobieta  
wydała  cał�  maj�tno��  swoj�.  Kiedy  ju�  nic  nie  miała,  mogła  tylko  
dosta�  uzdrowienie.  Lekarze  zrezygnowali  z  leczenia  tej,  która  nic  nie  
posiada.  Przyszła  wi�c  w  swojej  bezradno�ci  do  Jezusa  i  tu  jej  problem  
uległ  mocy  Bo�ej.  Wygl�da  na  to,  �e  człowiek  musi  spróbowa�  wielu  
kosztownych  zabiegów  zanim  przyjdzie  do  Jezusa  i  otrzyma  od  niego  
moc  Ducha  	wi�tego.  Jezus  pochwalił  jej  wiar�;  nie  miał  jej  za  złe.  
Okazuje  si�,  �e  to,  czego  nie  mo�na  kupi�,  mo�na  czasem  dosta�  za  
darmo.  Tak  jest  z  darem  Ducha  	wi�tego  (Dzieje  8:20).  Jezus  pochwala  



ludzi  zdecydowanych  pój��  za  Nim,  tych  którzy  nie  zawsze  zachowuj�  
wszystkie  zasady,  tych  zdeterminowanych.  Nie  popiera  kompromisów,  
nawet  wprost  stwierdza:  >>A na  tych,  którzy  was  nie  przyjm�,  wychodz�c  
z  tego  miasta,  strz��nijcie  proch  z  nóg  waszych  na  �wiadectwo  
przeciwko  nim<<   (Łukasz 9:5).  Jest  tu  widoczny  znaczny  radykalizm  -  
przecie�  kto�  mógł  akurat  nie  mie�  czasu,  czy  by�  nie  w  humorze,  a  od  
razu  zostaje  odrzucony.  Dzieje  si�  tak  dlatego,  �e  to  odrzucenie  Jezusa  
nie  jest  jedyn�  rzecz�,  która  nas  oskar�a  przed  Bogiem.  Jeste�my  
pot�pieni,  bo  jeste�my  grzeszni.  Pot�pienie  to  sprawiedliwa  odpłata  za  
grzech.  Cały  �wiat  jest  grzeszny  i  cały  �wiat  jest  pot�piony.  Bóg  jednak  
nie  pozostawił  człowieka  w  tej  beznadziejnej  sytuacji,  tylko  wysłał  
Zbawiciela,  który  wzi�ł  na  siebie  grzech  �wiata.  W  ten  sposób  �wiat  
został  usprawiedliwiony,  uwolniony  od  winy;  jednak  człowiek  musi  si�  
wypowiedzie�  po  stronie  Jezusa.  Musi  uzna�,  �e  On  był  wysłannikiem  
Boga  Jedynego.  Pó�niej  trynitarze  wymagali  uznania,  �e  Jezus  jest  
Bogiem,  a  antytrynitarze,  �e  jest  pierwszy  po  Bogu.  Powstały  spory  
doktrynalne.  Sprawa  usprawiedliwienia  musiała  wi�c  zej��  na  dalszy  plan,  
bo  zawsze  pycha  ludzka  musi  si�  wysforowa�  na  pierwsze  miejsce,  a  
Pan  Bóg  mo�e  zaczeka�.  Mo�e  tu  jest  jaki�  „złodziej” ,  co  okradł  
Jezusa?  
 
JEZUS NAKAZAŁ STRZ�SA� PROCH Z NÓG 
CZY TO NIE JEST ZBYT DRASTYCZNE? 

 Biblia  nie  twierdzi,  �e  ludzie  si�  dziel�  na  post�puj�cych  
zgodnie  z  własnym  sumieniem  i  reszt�.  Po  prostu  stwierdza,  �e  
wszyscy  s�  pod  Bo�ym  pot�pieniem.  Bóg  wysłał  jednak  Syna,  aby  
był  On  now�  „Ark�  Przymierza”;  kto  si�  schroni  -  ten  ocaleje.  
Zatem  absurdalne  s�  wywody  o  niesprawiedliwo�ci  Bo�ej,  bo  
jedni  mieli  szans�  uwierzy�,  a  drudzy  nie.  Takie  stawianie  sprawy  
zdradza  rozumowanie  antropomorfizuj�ce  Boga.  Bóg  staje  si�  
królem,  który  rz�dzi  całym  �wiatem  i  jednych  nagradza,  a  drugich  
karze.  Bóg  jednak  jest  �wi�ty,  a  ka�dy  człowiek  grzeszny.  St�d  
nie  ma  �adnych  szans  na  uratowanie  si�  przy  pomocy  własnych  
wysiłków.  Zreszt�  Biblia  twierdzi,  �e  ludzie  wcale  si�  nie  
wysilaj�  w  kierunku  dobra.  Dlatego  Bóg  „musiał”  nie  tylko  
człowieka  usprawiedliwi�  -  w  sensie  zdj�cia  winy,  ale  równie�  
usprawiedliwi�  -  w  sensie:  uczynienia  sprawiedliwym,  czyli  
skłonnym  do  dobra.  To  wyra�a  obraz  -  nowego  narodzenia.  Bóg  

daje  człowiekowi  inne  my�lenie,  inne  d��enie,  now�  wol�  i  nowe  
zrozumienie.  Oprócz  tego  wyposa�a  społeczno�ci  chrze�cijan  w  
charyzmaty  (1.Kor 12:3 nn).  O  ile  nowe  my�lenie  jest  udziałem  
wszystkich,  o  tyle  ró�nym  ludziom  s�  dawane  ró�ne  charyzmaty.  I  
w  ten  sposób  ludzie  s�  „zmuszeni”  do  słu�enia  sobie  wzajemnie. 
Podobnie  jak  ,m��  i  �ona  nie  mog�  spłodzi�  potomstwa  oddzielnie  
tylko  razem,  tak  samo  jest  z  charyzmatami.  Posługi,  którym  one  
odpowiadaj�  -  s�  po  prostu  komplementarne.  Dzi�ki  temu  ludzie  
skłonni  sk�din�d  do  anarchii,  maj�  poczucie  współdziałania  z  
Jezusem  i  mi�dzy  sob�.  Wiedz�,  �e  nie  mog�  niczego  osi�gn��  
„na  własn�  r�k�”  i  to  ich  jednoczy.  
 Je�li  wi�c  uczniowie  maj�  stanowi�  zgrany  zespół  -  to  nie  
ma  mo�liwo�ci,  aby  si�  znale�li  w  nim  ludzie  neutralni.  Dlatego  
strz�sanie  prochu  z  nóg  jest  	WIADECTWEM  (prawd�  do  której  
maj�  prawo):  �yjecie  oddzieleni  od  Boga. 
      
     Jan  Jasnorzewski             

=========== 
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                                                  Królestwo  niebieskie gwałt  cierpi 

i  gwałtownicy  porywaj�  je  (Mt. 11:12) 
 
 Cz�sto  mo�na  spotka�  opinie,  �e  wszelka  ezoteryka  jest  
niechrze�cija�ska,  bo  uprawiaj�cy  j�  staraj�  si�  własnym  wysiłkiem  
dosta�  do  Królestwa  Ducha,  Królestwa  Bo�ego.  Wykonuj�  
ró�norakie  �wiczenia  wpływaj�ce  na  okiełznanie  własnego  rozumu,  
uczucia  i  woli,  �wicz�  ciało, dusz�  i  ducha  w  celu  uzyskania  
nadzwyczajnych  wła�ciwo�ci  widzenia  i  słyszenia  spraw  
duchowych,  a  nawet  gorzej  -  wpływania  na  sprawy  duchowe,  
uprawiania  swoistej  magii.  Natomiast  chrze�cija�ski  mistyk  �wiczy  
si�  jedynie  w  pokorze  i  czysto�ci,  oczyszcza  sw�  dusz�,  
przygotowuje  mieszkanie  dla  Boga  w  nadziei,  �e  On  chce  w  tej  



duszy  zamieszka�.  Taki  człowiek  nie  chce  �adnych  szczególnych  
nagród,  chce  si�  tylko  podoba�  Bogu. 
 Tego  rodzaju  opinia  polega  na  nieu�wiadomieniu  sobie  ani  
tego  czym  jest  prawidłowa  ezoteryka,  ani  jakie  istniej�  rozliczne  
wypaczenia  mistyki.  Ta  opinia  wybiera  z  ezoteryki  i  mistyki  
szczególne  kierunki.  Z  mistyki  wybiera  to,  co  dobre,  z  ezoteryki  -  
co  złe  i  te  kierunki  słusznie  sobie  przeciwstawia.  To  tak  jakby  
kto�  chciał  przeciwstawia�  rosyjsko��  polsko�ci  twierdz�c,  �e  
rosyjsko��  to   carska  katorga  i  bolszewicki  Katy�,  a  polsko��  to  
dzieła  Chopina  i  Mickiewicza.  Przeciwstawienie  poezji  Mickiewicza  
rozkazom  enkawudystów  ma  druzgoc�c�  wymow�,  ale  przecie�  
rosyjsko��  to  równie�  wielcy  ludzie  ko�cioła  chrze�cija�skiego:  
Władimir  Sołowiow,  Sergiusz  Bułgakow  i  Paweł  Fłorenskij,  a  
polsko��  to  równie�  „liberum  veto”,  Targowica,  pogromy  oraz  PRL-
owska  słu�ba  bezpiecze�stwa, je�li  ju�  w  spokoju  pozostawimy  
polsko��  Feliksa  Dzier�y�skiego.  Podobnie  przez  zło�liwy  dobór 
przykładów  mo�na  by  przedstawia�  degeneracj�  chrze�cija�skiej  
mistyki.  W  dziedzinie  spraw  duchowych  trwa  dzi�  ogromne  
zamieszanie.  Chc�  wi�c  tu  przedstawi�  pewne  podstawowe  
poj�cia  i  fakty,  które  pomog�  osobie  niezorientowanej  do  
zaprowadzenia  pewnego  ładu  w  wyobra�eniach  dotycz�cych  tych  
rzeczy.  

Wiedza tajemna 
 Grecki  wyraz  εσωτερικος  (esoterikos)  oznacza  co�  
wewn�trznego,  przeznaczonego  dla  ekskluzywnego  grona  
bior�cych  w  tym  udział  -  wtajemniczonych.  Inny,  równie�  grecki  
wyraz  µυστης  (mystes)  lub  jego  �e�ska  forma  µυστις  (mystis)  
okre�la  m��czyzn�  lub  kobiet�  wtajemniczonych  w  sprawy  
dotycz�ce  misteriów,  w  rzeczy  mistyczne  (µυστικος -  mystikos).  
Podobne  znaczenie  ma  łaci�ski  wyraz  occultus  (okkultus)  
oznaczaj�cy  rzecz  ukryt�,  schowan�,  tajemn�.  Od  tych  trzech  
klasycznych  terminów  pochodz�  wyrazy  ‘ezoteryczny’,  ‘mistyczny’  i  
‘okultny’  (lub  ‘okultystyczny’)  u�ywane  w  j�zyku  polskim.  Maj�  one  
podobne,  cho�  nie  całkiem  to  samo  znaczenie  i  okre�la  si�  nimi  
sprawy  dotycz�ce  wiedzy  duchowej,  wiedzy  niedost�pnej  
wszystkim,  wiedzy  tajemnej.  Szczególnie  to  ostatnie  okre�lenie  
wywołuje  irytacj�  niektórych  osób,  no  bo  po  co  ta  tajemno��?  
Mo�e  si�  za  ni�  kryje  co�  złowrogiego?                              
 Otó�  wiedza  duchowa  i  mistyka  s�  wiedz�  tajemn�  tylko  
w  tym  sensie,  �e  trzeba  je  studiowa�  po  kolei  i  studiuj�c  
koniecznie  wykonywa�  okre�lone  �wiczenia.  Zupełnie  w  tym  

samym  sensie  wiedz�  tajemn�  jest  matematyka,  cho� od  czasów  
przebrzmienia  kultury  staroegipskiej  do  nauk  tajemnych  ju�  si�  jej  
nie  zalicza.  Kto nie chce  studiowa� matematyki  rozpoczynaj�c  od  
jej  prostszych  działów  lub  kto  chce  j�  studiowa�  nie  przerabiaj�c  
�wicze�, dla tego pozostanie ona na zawsze  „tajemn�”.  Wyobra�my  
sobie,  �e  człowiek  bez  elementarnego  wykształcenia  
matematycznego  dowiedziawszy   si�,  �e  przy  konstrukcjach  
budowlanych  korzysta  si�  z  całek  oznaczonych,  przyszedł  do  
matematyka,  aby  mu  wytłumaczył  co  to  s�  te  całki  i  nauczył  nimi  
posługiwa�. Rozs�dny  matematyk  powiedziałby  mu  mniej  wi�cej  
tak:  „Je�li  chcesz   zrozumie�  co  to  całki  nieoznaczone  i  
oznaczone,  a  tym  bardziej  umie�  je  stosowa�  w  budownictwie,  to  
musisz  wpierw  przestudiowa�  matematyk�  elementarn�,  takie  a  
takie  jej  działy.  Musisz  nie  tylko  wpierw  przeczyta�  kilka  ksi��ek,  
których  spis  ci  przedstawiam,  ale  równie�  przerobi�  z  ka�dego  
działu  matematyki  po  kilkadziesi�t  �wicze�,  bo  tylko  wtedy  
pojmiesz  tre��  przeczytanego.  Je�li  jeste�  nieprzeci�tnie  zdolny,  to  
si�  mo�esz  z  tym  upora�  w  ci�gu  roku,  ale  mo�e  b�dziesz  
musiał  na  wst�pne  studia  zu�y�  i  dobre  kilka  lat.  Potem  ch�tnie  
ci�  wprowadz�  w  teori�  całek  i  ich  praktyczne  zastosowania”.  
Powiedzmy  dalej,  �e  ten  człowiek  powiedział  sobie  i�  matematyk  
dla  własnej  korzy�ci  ukrywa  tajemnice  wiedzy  i  postanowił  si�  
jednak  na  własn�  r�k�,  „na  skróty”  zaznajomi�  z  wy�sz�  
matematyk�.  Po�yczył  od  kogo�  ksi��k�,  która  go  zainteresowała.  
Był  bowiem  znawc�  ciał  kobiet,  nosił  z  lubo�ci�  pier�cienie  i  
nale�ał  do  pewnej  zorganizowanej  grupy,  a  ksi��ka  „Podr�cznik  
wy�szej  algebry”  otwarła  si�  wła�nie  na  stronie,  gdzie  była  mowa  
o  ‘ciałach’,  ‘pier�cieniach’  i  ‘grupach’.  Nie  pomy�lawszy,  �e  pod  
tymi  terminami  w  matematyce  rozumie  si�  co�  innego  ni�  w  
j�zyku  potocznym, przeczytał  sformułowania  kilku  twierdze�  i  on,  
znawca  ciał,  pier�cieni  i  grup,  doszedł  szybko  do  wniosku,  �e   w  
ksi��ce  nie  ma  niczego  poza  bełkotem. Matematycy  nie  tylko  
trzymaj�  co�  w  tajemnicy,  ale  co  gorsza  to  co�  nie  jest  warte  
funta  kłaków.     
 W  dziedzinie  matematyki  taka  rzecz  zapewne  si�  nigdy  
naprawd�  nie  zdarzyła,  natomiast  w  wiedzy  duchowej  zdarza  si�  
cz�sto.  Ludzie  nie  chc�  studiowa�  po  kolei,  nie  chc�  
systematycznie  odbywa�  �wicze�,  ale  chc�c  pozna�  wy�sze  
prawdy  duchowe  dobieraj�  si�  do  nich  niewła�ciw�  drog�  i  cz�sto  
dochodz�  do  wniosku,  �e  to  s�  głupstwa.  W  wiedzy  duchowej  -  
tak  jak  w  matematyce  -  pewne  wyrazy  wzi�te  z  mowy  codziennej  



s�  u�ywane  do  okre�lenia  spraw  zupełnie  innych.  St�d  opinie,  �e  
ezoteryka.  okultyzm  i  mistyka  to  usiłowania  nieuczciwego  
wywy�szania  si�  nad  innych  ludzi,  a  wyniki  bada�  mistycznych  to  
po  prostu  ‘mistyfikacje’. 
 Dobr�  opini�  wiedzy  duchowej  psuje  fakt,  �e  prawdziwi  
adepci  tej  nauki  na  ogół  nie  szukaj�  poklasku  ani  sławy  
zewn�trznej.  Przewa�nie  nie  s�  znani  publicznie  jako  tacy.  
Wprawdzie  kto�,  kto  szuka  prawdziwej  wiedzy  o  sprawach  
duchowych,  zawsze  do  takich  adeptów  trafi  po  krótszym  lub  
dłu�szym  czasie  rzetelnych  poszukiwa�,  ale  znacznie  łatwiej,  bez  
wysiłku,  mo�na  znale��,  cho�by  z  ogłosze�  w  gazetach,  drog�  do  
wszelkiego  rodzaju  „mistrzów”  zajmuj�cych  si�  przepowiadaniem  
przyszło�ci,  pomagaj�cych  wytwarza�  w  sobie  „wy�sze  władze  
duchowe”  lub  wprost  ucz�cych  spirytyzmu  czyli  rzekomego  
„wywoływania  duchów”  oraz  innej  „magii”.  Otó�  je�eli  kto�  
„wró��c”,  lub  zajmuj�c  si�  „magi�”  traktuje  swój  zawód  jako  dobr�  
zabaw�  i  je�li  nie  udaje,  �e  jest  inaczej,  mo�na  mu  to  jeszcze  
wybaczy�.  Ale  łatwo  te�  trafi�  na  którego�  z  cynicznych  oszustów,  
albo  -  co  gorsza  -  na  działaj�cego  w  oparciu  o  realne  siły  
duchowe,  ale  siły  ciemne,  szata�skie.  Chrze�cijanin,  który  si�  
kieruje  w  postanowieniach  naukami  Chrystusa  i  sumieniem,  nie  
potrzebuje  wró�b  ani  wywoływania  zmarłych,  aby  wła�ciwie  
kierowa�  swym  �yciem,  nie  usiłuje  zdoby�  nadzwyczajnych  władz  
duchowych,  aby  panowa�  nad  innymi  lud�mi  i  stroni  od  wszelkiej  
magii.  Chrze�cijanin  chce  pracowa�  nad  sob�,  rozwija�  w sobie  
to,  co  dobre,  przezwyci��a�  to,  co  złe,  d��y�  do  wiedzy  o  
sprawach  Bo�ych,  zdobywa�  t�  wiedz�  nie  tylko  z  dobrych  
ksi��ek,  ale  i  z  własnego  do�wiadczenia.  Wchodz�c  na  �cie�k�  
wiedzy  duchowej  nie  powinien  si�  da�  z  niej  sprowadzi�  ani  
lekcewa�eniem  tych,  którzy  w  �yciu  mistycznym  widz�  tylko  
„mistyfikacje”,  ani  złymi  my�lami  tych,  którzy  nie  otrzymawszy  od  
niego  ��danych  informacji,  b�d�  go  podejrzewa�  o  ch��  
zachowywania  tajemnic  tylko  dla  siebie.  Najlepiej  o  tych  sprawach  
rozmawia�  tylko  z  osobami,  w  których  widzimy  istotne,  szczere  
ch�ci  poznawania  spraw  Bo�ych  dla  lepszego  słu�enia  Bogu,  
ludziom  i  całemu  �wiatu.  Trzeba  te�  bra�  pod  uwag�,  �e  nie  
ka�dy  szczery  chrze�cijanin  musi  pragn��  wiedzy  duchowej.  S�  
ró�ne  drogi  rozwoju  wewn�trznego.  Niektórzy  ludzie  pragn�  po  
prostu  uczciwie  wykonywa�  swoje  �yciowe  powołanie  i  to  im  
wystarcza.  Ka�dy  sam  wie  najlepiej  co  jest  dla  niego  wła�ciwe,  
do  czego  jest  wezwany.                 

Ezoteryka,   okultyzm,  mistyka,  chymika                   
 Wyrazem  ‘ezoteryczne’  b�dziemy  oznacza�  wszystko,  co  
dotyczy  wiedzy  duchowej  i  teoretycznego  zapoznawania  si�  z  ni�  
w  okre�lonym  porz�dku, pod  ‘okultnym’ lub  ‘okultystycznym’  
b�dziemy  rozumie�  sprawy  odnosz�ce  si�  do  podj�tych  �wicze�  
duchowych,  za� terminem  ‘mistyczny’  -  okre�la�  to,  co  dotyczy  
drogi  rozwoju  człowieka  kład�cej  wysoki  nacisk  na  uczucie. 
 Tu  dwie  uwagi: 
 1o  Poniewa�  terminu  ‘okultystyczny’  u�ywano  w  pocz�tkach  
XX  wieku  w  kr�gach  zajmuj�cych  si�  fałszywym  okultyzmem  -  
spirytyzmem,  wyraz  ten  w  odczuciu  niektórych  ludzi  nabrał  
znaczenia  czego�  ciemnego,  niechrze�cija�skiego.  Przestano  go  
u�ywa�  proponuj�c  zamiast  niego  takie  okre�lenia  jak  ‘praktyki  
ezoteryczne’  i  tym  podobne.  S�dz�  jednak,  �e  dzi�  ten  wyraz  nie  
powinien  si�  kojarzy�  z  niczym  nieprawidłowym  i  mo�na  go  
u�ywa�  w  dawnym,  prawidłowym  znaczeniu.     
 2o   Mateczka  ��dała  aby  mistyka  -  mimo,  �e  w  znacznej  
mierze  uczy  wzbudza�  prawidłowe  uczucia  -  była  dost�pna  dla  
rozumu  (Dzieło  Miłosierdzia s.29, Pocz�tek  zawi�zku,  akapit  48). 
Mistyka  dzieli  si�  na  dwa  zasadnicze  kierunki:  mistyk�  wła�ciw�  i  
chymik�.  Pierwsza  polega  na  zatapianiu  si�  we  własnym  wn�trzu.  
Wysokim  stanem  do  jakiego  dochodz�  niektórzy  na  tej  drodze  jest  
stan  pogr��enia  mistycznego  („zanurzenia  si�  w  sobie”).  Mistyka  
wła�ciwa  bywa  do��  niebezpieczna.  Je�li  praktykuj�cy  j�  nie 
potrafił  wpierw  dokładnie  przetransformowa�  miło�ci  własnej  w  
miło��  Boga  i  bli�niego,  wtedy  badaj�c  własne  wn�trze,  własn�  
dusz�,  mo�e  nie  umie� odró�ni�  wpływów  Bo�ych  od  szata�skich  i  
ulec  gro�nym  złudzeniom,  na  przykład  „zakocha�  si�  sam  w  
sobie”.  Wst�p  do  drugiej  -  do  chymiki  -  wiedzie  przez  my�lowe  
zlewanie  si�  z  obiektami  zewn�trznymi  przez  medytacj�  
po�wi�con�  tym obiektom.  Wysokim  stanem  na  tej  drodze  jest  
stan  ekstazy  („wyj�cia z  siebie”),  co  jest  przeciwie�stwem  
mistycznego  pogr��enia.  Dla  współczesnego  człowieka  jest  to  
droga  du�o  bezpieczniejsza.  Obie,  wychodz�c  w  przeciwnych  
kierunkach  prowadz�  w  rezultacie  do  Boga.  Niektórzy  okre�lenie 
‘mistyka’  stosuj�  tylko  do  mistyki  wła�ciwej.  W  ich  terminologii  
chymika  jest  drog�  okultystyczn�  ró�n�  od  mistycznej.  Mateczka  
jako  podstaw�  mistyki  traktowała  adorowanie  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu,  co  nale�y  do  drogi  chymicznej,  zwłaszcza  je�li  jest  
poł�czone  z  wysiłkiem  umysłowym,  z  rozmy�laniem,  medytacj�.  
Je�li  wi�c  kto�  powie,  �e  w  tym  sensie  droga  wskazana  przez  



Mateczk�  nie  jest  drog�  mistyki,  mo�na  si�  zgodzi�  z  jego  
terminologi�.  Tu  jednak  b�d�  u�ywał  terminu  ‘mistyka’  w  sensie  
przyj�tym  przez  wielu  teologów,  w  tym  przez  Mateczk�  i  rozumiał  
pod  ni�  równie�  chymik�,  zwłaszcza  drog�  rozpoczynaj�c�  si�  od  
„zwykłej”  adoracji  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu.      
 

Droga  mistyczna      
 Jaka  jest  wi�c  prawidłowa  droga  do  Boga  
charakterystyczna  dla  mistyka?  Mistyk  bierze  impuls  z  miło�ci  do  
Boga  i  ch�ci  lepszego  Mu  słu�enia.  Oprócz  zwykłych  modlitw  i  
uczestnictwa  w  nabo�e�stwach  podejmuje  te�  znalezione  w  
podr�czniku  mistyki  czy  podane  przez  wy�ej  duchowo  rozwini�tego  
przyjaciela  szczególne  �wiczenia.  Czy  to  si�  zatapiaj�c  w  gł�biach  
własnej  duszy  (droga  mistyki  klasycznej),  czy  w  zewn�trznym  
�wiecie  �wi�tych  sakramentów  i  przyrody  (droga  promowana  przez  
Mateczk�),  w  tym,  co  postrzega,  rozpoznaje  coraz  wyra�niej  dzieła  
Bo�e.  Czuje,  �e  jasny  obraz  rzeczywisto�ci  m�c�  mu  nabyte  
wyobra�enia  zwi�zane  z  miło�ci�  własn�.  Pracuje  wi�c,  aby  t�  
miło��  przetransformowa�  w  inne  uczucia  i  w  ten  sposób  oczy�ci�  
si�  z  niej.   
 Ta  praca  oczyszczaj�ca  jest  niezmiernie  wa�na.  Trzeba  j�  
wykona�  bardzo  dokładnie,  gdy�  w  pewnym  momencie  na  ka�dej  
drodze  rozwoju  (równie�  na  najprawidłowszej)  otwiera  si�  przed  
mistykiem  „ogród  Lucyfera”,  �wiat  pełen  pon�t  szcz��cia,  
zach�caj�cy  do  porzucenia  dalszej  pracy  nad  sob�,  wmawiaj�cy,  
�e  człowiek  osi�gn�ł  w  swoim  rozwoju  wszystko,  �e  teraz  jest  ju�  
utwierdzony  w  łasce  i  powinien  si�  tylko  cieszy�  zwyci�stwem.  
Je�li  w  to  uwierzy,  wpada  w  pułapk�,  z  której  si�  niełatwo  
wydosta�.  Je�li  jednak  wpierw  poznał  uczciwie  czym  jest  jego  
miło��  własna,  umie  pokus�  odrzuci�.  Widzi  pi�kno  ogrodu  
Lucyfera,  ale  idzie  dalej  „nie  zrywaj�c  kwiatów  i  nie  kosztuj�c  
owoców  tego  ogrodu”.  On  ma  przed  sob�  inne  zadania.  Rozwija  
si�  nie  po  to,  aby  tu  na  ziemi  za�ywa�  szcz��cia,  ale  aby  lepiej  
słu�y�  �wiatu.  Je�li  Bóg  zechce  mu  da�  szczególne  wła�ciwo�ci  
takie,  jak  uzdrawiania,  jasnowidzenia,  lub  odwracania  
nadci�gaj�cych  kl�sk  �ywiołowych,  wykorzystuje  je  dla  dobra  
innych  ludzi  traktuj�c  je  jako  dary  Bo�e,  które  Bóg  ka�dej  chwili  
mo�e  mu  zabra�.  Nagrody  oczekuje  w  niebie. 
 Id�c  �cie�k�  mistyczn�  niektórzy  dochodz�  do  spotkania  z  
Mefistofelesem  (zwanym  te�  Arymanem).  Mefistofeles  działa  
strachem.  Usiłuje przekona�  człowieka,  �e  jest  bezsilny  wobec  

„obiektywnych”  przeszkód  w  swoim  rozwoju.  Wskazuje,  �e  
człowiekowi  na  tej  drodze  grozi  �mier�.  I  mistyk,  który  przeszedł  
ju�  spory  etap  rozwoju  i  uzyskał  pewne  owoce  tego  rozwoju,  
widzi,  �e  ma  dwie  mo�liwo�ci.  Pierwsza  to zawróci�  z  drogi,  ulec  
gro�bom  Mefistofelesa,  czyli  podda�  si�  mu,  albo  zgoła  „zapisa�  
mu  swoj�  dusz�”.  Druga  mo�liwo��  to  z  ufno�ci�  w  łask�  Bo��  
podj��  �mier�  -  �mier�  mistyczn�.  Ale  s�  to  ju�  sprawy  
przekraczaj�ce  ramy  tego artykułu.  Pisali  o  tym  wielcy  mistycy.  
Pisała  Mateczka   (Dzieło  Miłosierdzia s.34-41 ,Wyj�tki  z  objawie�,  
akapity  3-17).       
 

Droga  ezoteryczna 
 A  jaka  jest  prawidłowa  droga  ezoteryka?  Ten,  oboj�tne  
czy  zaczyna  b�d�c  ju�  członkiem  jakiego�  wyznania,  czy  jest  
agnostykiem,  czy  nawet  ateist�,  stwierdziwszy,  �e  wiedza  
zewn�trzna,  równie�  sucha  wiedza  teologiczna,  nie  potrafi  mu  da�  
odpowiedzi  na  najwa�niejsze  pytania  dotycz�ce  �wiata,  zaczyna  
szuka�.  �wiadomie  kupuje  lub  sama  Opatrzno��  mu  podsuwa  
powa�ne  ksi��ki  ezoteryczne.  Tam  znajduje  pewne  istotne   dla  
siebie  wst�pne  prawdy,  ale  si�  przekonuje  po  upływie  kilku  lat,  �e  
aby  pozna�  wi�cej  musi  rozpocz��  okultne  �wiczenia.  Wst�pne  
�wiczenia  to  umiej�tno��  panowania  nad  własnymi  my�lami,  
umiej�tno��  działania  w  sposób  �ci�le  z  góry  przez  siebie  
okre�lony,  umiej�tno��  wła�ciwego  reagowania  na  okoliczno�ci,  
umiej�tno��  odnajdywania  we  wszystkim  elementów  pi�kna  i  
dobra,  umiej�tno��  rozumienia  pogl�dów  innych  ludzi,  umiej�tno��  
wytworzenia  w  sobie  wewn�trznej  równowagi.  Te  �wiczenia  
konsoliduj�  go,  umacniaj�  i  co  najwa�niejsze  -  oczyszczaj�,  Po  
pewnym  czasie  mo�e  zacz��  inne  bardziej  istotne  �wiczenia,  które  
prowadz�  do  coraz  wi�kszego,  a  zarazem  harmonijnego rozwoju  
rozumu,  uczucia  i  woli  i  ł�czenia  ich  z  Bosko�ci�.  Po  drodze  
musi  przej��  przez  ogród  Lucyfera  nie korzystaj�c  z  jego  uroków.  
To  jest  konieczna  próba  dla  ka�dego.  Je�li  zajdzie  wystarczaj�co  
daleko  spotyka  na  swojej  drodze  Arymana  (Mefistofelesa)  a  
przej��  dalej  obok  niego  mo�e  tylko  „umieraj�c  dla  �wiata”.       
 Po  pewnym  czasie  prawidłowych  �wicze�  okultystycznych  
przekonuje  si�,  �e  to,  co  było  dla  niego  z  pocz�tku  tylko  
nieokre�lon�  „bosko�ci�”,  okazuje  si�  tym  samym  co  Ko�ciół  uczy  
o  Trójcy  �wi�tej,  o  Synu  Bo�ym,  który  w  okre�lonym  momencie  
historycznym  i  okre�lonym  miejscu  geograficznym  stał  si�  
człowiekiem.  Dowiaduje  si�  o  tajemnicach  Tej,  Któr�  nazywamy  



Bogurodzic�.  Zaczyna  te�  odró�nia�  to,  co  jest  prawidłowe  i  
prawdziwe  w  innych  religiach  �wiata,  od  tego,  co  jest   tylko  
zb�dn�,  zewn�trznie  narosł�,  nieraz  narzucon�  przez  złe  siły,  
skorup�  danej  religii. Je�li  Bóg  zechce  mu  da�  szczególne  
wła�ciwo�ci  takie,  jak  uzdrawiania,  jasnowidzenia,  lub  odwracania  
nadci�gaj�cych  kl�sk  �ywiołowych,  wykorzystuje  je  dla  dobra  
innych  ludzi  traktuj�c  je  jako  dary  Bo�e,  które  Bóg  ka�dej  chwili  
mo�e  mu  zabra�.  Uzyskanie  takich  wła�ciwo�ci  nie  jest  bowiem  
nigdy  celem  prawdziwego  okultysty.  Celem  jest  �y�  Wol�  Bo��. 
 W  ko�cowym  etapie  prawidłowa  droga  mistyczna  i  
prawidłowa  droga  okultystyczna  (ezoteryczna)  prowadz�  do  tego  
samego. 
 

Jak  si�  ustrzec  niebiezpiecze�stw 
 I  w  mistyce  i  w  ezoteryce  s�  drogi  jasne  i  proste  
prowadz�ce  do  Boga.  I  w  mistyce  i  w  ezoteryce  istniej�  liczne  
wypaczenia  prowadz�ce  kr�tymi  drogami  w  kierunkach  trudnych  
do  rozpoznania  i  trudnych  do  wypl�tania  si�  z  nich.  
 Owszem,  mo�esz  zadawszy  sobie  niewielki  tylko  trud  
znale��  w  ksi�garniach  ksi��ki,  które  dadz�  ci  wskazówki  jak  w  
ci�gu  roku  zdoby�  wła�ciwo�ci  jasnowidzenia,  jak  suchemu  
rozs�dkowi  podporz�dkowa�  własne  uczucia,  jak  oddziaływa�  
swoj�  wol�  na  wol�  innych  ludzi.  Strze�  si�  takich  ksi��ek.  To  
nie  jest  wła�ciwa  droga  okultysty.  To  droga  do  utraty  zdrowia  
psychicznego,  a  co  gorsza  do  utraty  kontaktu  z  Bogiem.   
 Strze�  si�  równie�  ksi��ek  mistycznych,  zalecaj�cych  ci  
wszelkiego  rodzaju  ascetyczne  umartwienia  fizyczne.  Prawdziwa  
mistyka  polega  nie  na  włosienicach,  ła�cuchach,  kolcach  wewn�trz  
butów  ani  na  postnym  wyniszczaniu  organizmu,  który  ci  Bóg  dał,  
aby  słu�ył  twemu  zdrowiu  i  pracy,  ale  na  stałym  
przepracowywaniu  na  dobre  tego,  co  w  tobie  złe  (porównaj:  
Dzieło  Miłosierdzia s. 80,  Notatki  z  roku  jubileuszowego  akapit  28).   
 Na  ka�dej  drodze  rozwoju  duszy  szukaj  ksi��ek  i  ludzi,  
wskazuj�cych  jasn�  drog�  czci  i  miło�ci  Boga  i  drugiego  
człowieka.     
   
 Dopóki  masz  w�tpliwo�ci  nie  musisz,  a  nawet  nie  
powiniene�  wst�powa�  na  drog�  �ci�lejszej  pracy  wewn�trznej.  
Ale  je�li  czujesz,  �e  zwykła  pobo�no��  ci  ju�  nie  wystarcza,  �e  
chcesz  lepiej  zrozumie�  sens  własnego  �ycia  i  sens  niepowodze�  
w  �yciu,  nie  bój  si�  stan��  na  �cie�ce  czy  to  mistycznej,  czy  

ezoterycznej.  Aby�  ka�dy  krok  na  tej  �cie�ce  podejmował  w  jasnej  
�wiadomo�ci  do  czego  zmierzasz.  
 Wystrzegaj  si�  w  obu  przypadkach  „mistrzów”,  którzy  b�d�  
��dali  od  ciebie  �lepego  posłusze�stwa,  którzy  ci  b�d�  dawali  
autorytatywne  polecenia,  nie  wyja�niaj�c  do  ko�ca  ich  działania  i  
celu.  Twoim  jedynym  nauczycielem  i  mistrzem  niech  b�dzie  
Chrystus. Inni  ludzie  mog�  by�  tylko  twoimi  korepetytorami  przy  
przerabianiu  lekcji,  ale  nie  mistrzami. 
 A  je�li zaczynasz  drog�  jako  człowiek  nie  znaj�cy  
Chrystusa,  niewierz�cy  lub  niewiele  rozumiej�cy  z  chrze�cija�stwa,  
niech  Twoim  kompasem  b�dzie  własne  poczucie  prawdy  i  
sumienie  ukierunkowane  ku  słu�eniu  innym.  Wtedy  si�  nie  musisz  
ba�  zbł�dzenia. Twego  Mistrza,  Chrystusa  spotkasz �wiadomie  
wtedy,  gdy  dojrzejesz,  i wtedy  si� przekonasz,  �e do Niego wła�nie  
d��yłe� pod�wiadomie  od dawna.  .   
 
       brat  Paweł 

=========== 

UWAGI  OPTYMISTY 
Wydali�my 30 zeszytów „Pracy nad sob�” 

 
 Kiedy  przed  siedmioma  laty  decydowali�my  si�  wydawa�  
„Prac�”  nie  wybiegali�my  my�l�  tak  daleko  naprzód  -  do  zeszytu  
30.  Uwa�ali�my,  �e  ka�dy  nast�pny  zeszyt  b�dzie  �wiadczył  o  
akceptacji  naszego  wysiłku  przez  grono  odbiorców.  B�dzie  te�  
stanowił  potwierdzenie  naszych  zało�e�  wydawniczych.  I  tak  te�  
si�  stało.  Zacz�li�my  by�  pocz�tkowo  akceptowani  przez  niewielk�  
grup�  czytelników,  która  jednak  systematycznie  rosła.  Dzi�  
mo�emy  powiedzie�,  �e  mamy  okre�lon�  ilo�ciowo  i  
zainteresowaniami  grup�  ludzi,  stałych  czytelników,  dla  których  
ka�dy  nast�pny  zeszyt  aperiodyku  jest  wa�ny  i  wyczekiwany.  
	wiadomo��  tego  faktu  dopingowała  nas  do  dokładania  
szczególnej  -  w  miar�  mo�liwo�ci  -  staranno�ci  przy  redagowaniu  
poszczególnych  zeszytów.  Mamy  równocze�nie  �wiadomo��,  �e  nie  



wszystko,  o  czym  pisano  na  łamach  „Pracy”  spełniało  wymagania  
czytelników.  Nie  zawsze  te�  spełniało  zasady  prawidłowej  
działalno�ci  wydawniczej.  Dla  nas  najwa�niejsze  było,  �e  „Praca”  
si�  ukazuje,  znajduje  czytelników  i  w  du�ej  mierze  podnosi  
problemy  istotne  dla  idei  mariawickiej.  W  trakcie  wydawania  
pisma  uzmysłowili�my  sobie  ogrom  problemów,  z  którymi  musi  
si�  zmierzy�  zwolennik  mariawityzmu,  by  równocze�nie  
odpowiedzie�  sobie  samemu  na  wiele  istotnych  pyta�.  Człowiek  
wiary  dzi�  nie  mo�e  by�  pasywny.  Rozwój  wypadków  społecznych  
i  politycznych  wymaga  oceny  z  punktu  widzenia  rzetelnie  
wierz�cego  chrze�cijanina.  Niezmiernie  rzadko  człowiek  sam  mo�e  
si�  zmierzy�  z  tymi  problemami.  Wymagaj�  one  rozwa�ania,  
wymiany  my�li  w  gronie ludzkim.  Łamy  „Pracy  nad  sob�”  
stwarzały  namiastk�  takiej  wymiany  my�li.  Zakładali�my  bowiem,  
�e  publikacje  nasze  stanowi�  maj�  wst�p  i  zaproszenie  równie�  do  
rozwa�a�  osobistych  w�ród  grona  ludzi  staraj�cych  si�  w  duchu  
wiary  patrze�  na  wydarzenia  z  otaczaj�cego  nas  �wiata.  Fakt  
istnienia  sporej  grupy  prenumeratorów  i  rozszerzaj�cego  si�  grona  
pisz�cych  listy  do  redakcji  �wiadczy,  �e  w  du�ym  stopniu  
odpowiedzieli�my  na  takie  zapotrzebowanie  ludzkie. 
 Trzydzie�ci  zeszytów  wydanych  dot�d,  ł�cznie  z  
rozpoczynaj�cym  now�  dziesi�tk�  obecnym,  trzydziestym  
pierwszym  zeszytem,  to  mo�e  i  niewiele.  Jednak  nikt  nie  mo�e  
przewarto�ciowa�  nawet  przysłowiowej  kropli  wody  dr���cej  
systematycznie  skał�.  Zakładaj�c,  �e  nasz  aperiodyk  jest  w  
przeno�ni  tak�  kropl�,  mamy  �wiadomo��,  �e  rozwa�ania  w  nim  
drukowane  spełniaj�  w  jakiej�  mierze  wyznaczone  zadanie.  Ta  
�wiadomo��  pozwoliła  nam  nie  tylko  wyda�  30  zeszytów,  ale  
wybiegaj�c  my�lami  w  przyszło��,  planowa�  tre��  zeszytów  
kolejnych,  nasłuchuj�c  pilnie  głosów  czytelniczych.  Wypełniaj�c  
nasze  zało�enia  b�d�ce  �ródłem  decyzji  o  zało�eniu  „Pracy  nad  
sob�”,  nadal  nie  chcemy  nikomu  narzuca�  pogl�dów.  Pragniemy  
jedynie  wykaza�,  �e  okre�lone  sprawy  wa�ne  dla  człowieka  wiary,  
człowieka  uznaj�cego  idee  mariawickie,  maj�  okre�lony  ci��ar  
gatunkowy  i  s�  istotne  dla  bytu  ludzi.  Mamy  te�  zamiar  nadal  
wyja�nia�  zakłamania  stworzone  przez  wrogów  Dzieła  

Miłosierdzia,  a  wynikaj�ce  z  ludzkich  ułomno�ci  lub  zawi�ci.  
Postaramy  si�  wytrwa�  w  naszych  zało�eniach. 
      brat  Jerzy             
 

===================== 
RECENZJE,  POLEMIKI 

�

Cud ze wspomaganiem...�
 
 Opowiadano  mi  kiedy�  o  pewnym  duchownym,  który  
przyst�pił  do  Ołtarza  Pa�skiego  z...  walkmanem  na  uszach,  
bo  akurat  w  porze  odprawiania  Mszy  �wi�tej  radio  
transmitowało  wa�ny  mecz  piłkarski,  a  on  był  kibicem.  T�  
opowiastk�  przypomniałem  sobie  po  lekturze  Sierpniowych  
reminiscencji  autorstwa  brata  Jerzego  („Praca” z.30  s.6). 
Szczególnie  poruszyły  mnie  stwierdzenia  Autora,  �e  
odpowiedzie�  na  Bo�e  powołanie  do  mariawityzmu,  to  
pokaza�  �wiatu  na  czym  spełnienie  tego  powołania  polega. 
ale  te�  -  konkluduje  w  innym  miejscu  brat  Jerzy  -  by  
dopełni�  owej  misji,  by  wspi��  si�  na  wy�yny  „artyzmu”  
duchowego,  trzeba  si�  otrz�sn�c  z  marazmu.  �wi�te  słowa!  
-  chciałoby  si�  zakrzykn��...  Co  to  ma  wspólnego  w  
walkmanem  na  uszach  kapłana  sprawuj�cego  Naj�wi�tsz�  
Ofiar�  -  o  tym  za  chwil�... 
 W  przytoczonych  opiniach  brata  Jerzego  tkwi  pewna  
„zagwozdka”.  Je�li  bowiem  uzna�  jego  racj�,  i�  
konieczno�ci�  jest  otrz��ni�cie  si�  z  marazmu,  zasadnym  
wydaje  si�  by�  pytanie  o  jego  przyczyny  i sposoby,  jakimi  
blokuje  wspinaczk�  na  szczyty  artyzmu  duchowego.  Po  
cz��ci  odpowiedzi  udziela  sam  Autor  pisz�c  w  
podsumowaniu, i�  pro�by  zanoszone  do  Boga  b�d�  
wysłuchane,  je�li  b�d�  zgodne  z  Jego  wol�.  To  bardzo  
ryzykowne,  by  nie  rzec  niebezpieczne  sformułowanie,  gdy�  
uprawnia  wniosek,  �e  marazm  w  mariawityzmie  mo�e  si�  
bra�  (bierze  si�?)  z  rozziewu  mi�dzy  tym,  co  robi�  ludzie,  a  



tym  czego  oczekuje  Bóg;  �e  droga,  któr�  pod��a  Ko�ciół  
nie  jest  t�,  która  jest  miła  Stwórcy...  A  to  nie  jest  dobry  
prognostyk,  gdy�    >>Ten  sługa,  który  zna  wol�  swego pana,  
a  nic  nie  przygotował  i  nie  post�pił  według  jego  woli,  
otrzyma  wielk�  chłost�<<  (Łukasz  12,47). 
 Odnosz�c  problem  marazmu  duchowego  do  realiów,  w  
moim przekonaniu  problemem  jest  nie  tyle  to,  �e  ponosz�  fiasko  
starania  o  przywrócenie  Dziełu  Wielkiego  Miłosierdzia  pierwotnego  
blasku,  lecz  �e  si�  daje  zauwa�y�  wyra�ny  niedostatek wysiłków  w  
tej  sferze.  Za  jedno  z  powa�niejszych  zaniecha�  mo�na  uzna�,  �e  
przez  ostatnie  pół  wieku  nie  udało  si�  utworzy�  duchowego  i  
intelektualnego  o�rodka  koordynuj�cego  z  jednej  strony  
kultywowanie  i  -  je�li  to  dobre  słowo  -  promowanie  tradycji  i  
duchowo�ci  w  skali  całego  Ko�cioła,  z  drugiej  za�  dbaj�cego  o  
gromadzenie  oraz  zabezpieczenie  wytworów  materialnych  i  
dorobku  intelektualnego  mariawitów  �wieckich  i  duchownych.  Brak  
tej  troski  spowodował  cho�by  zaprzepaszczenie  unikalnej  szansy  
spisania  wspomnie�  ludzi  pami�taj�cych  pocz�tki  mariawityzmu,  a  
byłoby  to  bezcenne  �ródło  wiedzy  dla  młodych  pokole�.  Doszło  
tak�e  do  znacznego  rozproszenia  ró�nego  typu  archiwaliów  i  
publikacji.  I  ju�  tylko  te  dwa  zaniechania  maj�  istotny  wpływ  na  
erozj�  sfery  duchowej,  jej  rytualizacj�,  okazjonalno��  i  w  wielu  
wypadkach  emocjonaln�  letnio��. 
 My�l�,  �e  dłu�ej  nie  mo�na  czeka�  z  zało�onymi  r�koma  i  
ogranicza�  si�  do  smutno  fatalistycznych  konstatacji,  �e  jest  �le,  a  
b�dzie  tylko  gorzej,  je�li  si�  nic  nie  zmieni.  Je�li  taka  jest  
wymowa  faktów  -  trzeba  zmienia�!  Wprawia�  w  ruch  
niewykorzystane  i  pokryte  kurzem  pokłady  energii  i  entuzjazmu  
drzemi�ce  w  ludziach.  	e  drzemi�,  tego  jestem  pewien,  bo  
przecie�  nie  jest  tak,  �e  apatia  i  „smuta”  dopadły  wi�kszo��,  czy  
nawet  znacz�c�  cz���  społeczno�ci  mariawickiej!  Ale  te�  -  
odwołuj�  si�  do  opinii  brata  Jerzego -  trzeba  pokaza�  szczere  
ch�ci,  wol�  działania,  by  Bóg  pobłogosławił  wysiłkom.  Trzeba  
wreszcie  zdj��  z  uszu  i  odrzuci�  precz  „słuchawki  walkmana”  
meterialnej  codzienno�ci,  ambicji,  pró�no�ci,  „tumiwisizmu”.  Ten  
cały  jazgot  nie  pozwala  usłysze�  tego,  co  Bóg  ma  nam  do  
powiedzenia.  Powie  kto�:  do  tego  trzeba  cudu!  Owszem  cud  si�  
stanie,  ale  trzeba  go  wesprze�,  wspomóc.  Trzeba  rozumnego  
działania,  „odrestaurowania”,  owszem  dostojnych,  ale  te�  mocno  
spowitych  paj�czyn�  nostalgii  wn�trz  Przybytku  Dzieła  Wielkiego  
Miłosierdzia,  wyzbycia  si�  l�ku,  �e  si�  nie  uda,  �e  „robotnicy”  

czekaj�cy  tylko  hasła  nie  s�  zdolni  do  czynów  wielkich  i  
chwalebnych! 
 Za  przykład  „cudu  wspomaganego”  niech  posłu�y  renesans  
duchowo�ci  w  polskim  Ko�ciele  Prawosławnym.  Od  kiedy  
godno�ci�  metropolity  warszawskiego  obdarzono  arcybiskupa  Saw�  
zakwitło  �ycie  religijne.  Z  roku  na  rok  przybywa  p�tników  
zd��aj�cych  do  sanktuariów  na  Grabarce  i  w  Jabłecznie.  Powoła�  
do  stanu  duchownego  jest  tak wiele,  �e  władze  Ko�cioła  
ograniczyły  nabór  kandydatów  do  seminarium  z  braku  mo�liwo�ci  
„zagospodarowania”  wy�wi�conych  ksi��y!  Ile  w  tym  wszystkim  
było  determinacji  ludzkiej,  a  ile  Boskiej  interwencji,  nie  sposób  
ustali�,  ale  cud  si�  zdarzył... 
 Wierz�,  �e  mariawitom  nie  brakuje  zapału  i  determinacji.  
Jednak  z  cał�  pewno�ci�  potrzebna  jest  inicjatywa,  zach�ta  do  
osi�gni�cia  duchowej  „masy  krytycznej”,  której  przekroczenie  
doprowadzi  do  eksplozji  pomysłów  i  działa�;  zainicjuje  -  przy  
Bo�ej  pomocy  -  wewn�trzn�  restytucj�  mariawityzmu.  A  do  
tego  trzeba  tak  mało  i  tak  wiele  zarazem:  długofalowego,  
jasno  okre�lonego  programu  i  woli  jego  realizacji... 
  
     Krzysztof  Mazur 
 
================================================== 

 

Prostuj�  pomyłki 
 
 Nie  mo�na  si�  zgodzi�  z  kilkoma  twierdzeniami  
zawartymi  w  niektórych  przyczynkach  zamieszczonych  w  
zeszycie  30.  „Pracy  nad  sob�”.  Chciałbym  si�  do  tych  
pomyłek  ustosunkowa�  i  w  miar�  mo�no�ci  wyja�ni�. 
 W  li�cie  do  redakcji  brat  Henryk  Radecki1  relacjonuje  
prze�ycia  arcybiskupa  Jana  M.  Michała  Kowalskiego  w  
obozie  koncentracyjnym  w  Dachau.  Autor  popełnia  istotny  
bł�d  pisz�c,  �e  w  czasie  ci��kiej  choroby  w  obozowym  
szpitalu  >>kilku  biskupów  rzymskich  odwiedziło  go,  aby  w  
tych  ostatnich  chwilach  �ycia  pojednał  si�  z  Bogiem<<2.  To  
pojednanie  miało  polega�  na  powrocie  na  łono  Ko�cioła    
Rzymskokatolickiego.  W  zakresie  wiedzy  posiadanej  w  tym  



zakresie  pragn�  stwierdzi�,  �e  w  obozie  w  Dachau  
przebywało  tylko  dwóch  biskupów:  arcybiskup  Kowalski  i  
rzymskokatolicki  biskup  Kozal.  Obaj  nie  prze�yli  ci��kich  
warunków  obozowych.  To  nie  kto  inny,  a  biskup  Kozal  
wykazał  i�cie  „chrze�cija�sk�  miło��”  nawet  w  warunkach  
zagro�enia  �ycia  wi��niów  sekuj�c  abpa  Kowalskiego  
(opisana  przez  H.  Radeckiego  scena  przy  wej�ciu  wi��niów  
do  obozu),  a  tak�e  koncentruj�c  si�  na  próbie  „nawrócenia”  
go  do  jedno�ci  z  papie�em.  Poniewa�  poza  wymienionymi,  
innych  biskupów  w  obozie  nie  było,  bezzasadnie  H.  Radecki  
pisze  o  biskupach,  którzy  odwiedzali  schorowanego  
arcybiskupa  Kowalskiego.  By�  mo�e  bł�d  ten  wynikn�ł  z  
faktu,  �e  autorem  ksi��ki  „Jasne  promienie  w  Dachau”  był  
biskup  F.  Korszy�ski,  który  jednak  sakr�  biskupi�  otrzymał  
dopiero  po  wyj�ciu  z  obozu  w  roku  1945.  Je�eli  moja  
pami��  nie  zawodzi,  to  oprócz  ksi�dza  Korszy�skiego  sakr�  
biskupi�  po  1945  roku  otrzymali  byli  wi��niowie  obozów  
koncentracyjnych,  polscy  ksi��a:  Kozłowiecki  i  Majda�ski. 
 Nie  mo�na  te�  pomin��  innego  artykułu  
zamieszczonego  w  tym  samym  zeszycie,  wprowadzaj�cego  
zbyt  dalekie  uproszczenia  merytoryczne3.  Podkre�laj�c  dobr�  
wol�  autora  zało�on�  przy pisaniu  tego  artykułu,  nie  mo�na  
nie  wytkn��  podstawowych  cho�by  pomyłek.  Wydaje  mi  si�,  
�e  zbyt  daleko  posuni�to  tez�,  �e  >>gdzie�  znikn�ła  nam  
wiedza  o  Andrzeju  Tomaszu  Towia�skim<<4.  Faktem  jest,  �e  
po  okresie  zainteresowania  naukami  Towia�skiego  przed  II  
wojn�  �wiatow�,  znalazł  si�  on  na  cenzurowanym  miejscu.  
Jednak  ostatnio  zainteresowanie  t�  postaci�  i  naukami  przez  
ni�  głoszonymi  od�yło,  co  si�  przejawia  cho�by  w  
publikacjach  naukowych  Konrada  Górskiego,  Aliny  
Wojtkowskiej,  Janusza  Ruszkowskiego  i  Danuty  
Sosnowskiej5. 
 Oczywistym  bł�dem  merytorycznym  autora  jest  
twierdzenie,  �e  >>mariawityzm  -  przynajmniej  w  pierwszym  
etapie  powstawania  [był]  ruchem  oddolnym  i  prawdopodobnie  
z  braku  innych  wzorów  do  na�ladowania  poddał  si�  
duchowemu  kierownictwu  Marii  Franciszki  Kozłowskiej<<6.  

Mariawityzm  mo�na  uzna�  za  ruch  oddolny  tylko  w   tym  
sensie,  i�  rzeczywi�cie  ksi��a-mariawici  rekrutowali  si�  z  
młodych  ksi��y,  czasem  wikariuszy  parafialnych,  czasem  -  
co  prawda  -  i  profesorów  seminariów  duchownych,  ale  w  
Zgromadzeniu  nie  było  �adnego  ko�cielnego  purpurata.  
Jednak  to  nie  mariawici  obrali  za  sw�  przewodniczk�  Mari�  
Felicj�  Kozłowsk�,  ale  to  ona  zało�yła  to  zgromadzenie  na  
polecenie  Boga.  Przyj�cie  tezy  J. A. Wieczorka  jest  
nieporozumieniem. 
 Nieuzasadnione  jest  usiłowanie  powi�zania  
mariawityzmu  z  ruchami  pietystycznymi.  Mariawitów  ł�czono  
ju�  z  re�ymem  carskim  i  wieloma  ruchami  zagra�aj�cymi  w  
jakim�  sensie  Watykanowi.  Nie  troszczono  si�  o  
uzasadnienie  merytoryczne  zarzutów  szafuj�c  nimi  dowolnie.  
Pragn�  podkre�li�,  �e  zapis  w  omawianym  artykule  
stawiaj�cy  znak  równo�ci  mi�dzy  ‘modlitewno�ci�’  a  
‘pietyzmem’  jest  sporym  uproszczeniem.  Pietyzm  -  w  skrócie  
-  to  nie  tylko  podniosłe  uczucia  religijne,  ale  tak�e  
przeciwstawianie  si�  religijnemu  intelektualizmowi.  Gdy  si�  
czyta  wydawnictwa  mariawickie  sprzed  I  wojny  �wiatowej,  
mo�na  zauwa�y�,  �e  zawarte  tam  wykłady  Pisma  �wi�tego  i  
inne  artykuły  maj�  wła�nie  nie  tylko  cech�  modlitewn�.  
uczuciow�,  ale  i  spory  ładunek  wiedzy  religijnej,  aktualnej  na  
tamte  czasy.   
 Nie  mog�  si�  tak�e  zgodzi�  z  tez�  autora,  �e  
Objawienia  z  roku  jubileuszowego  1918,  wypełniły  si�  ju�  w  
roku  19037.  Ta  sprawa  jest  bardziej  skomplikowana.  
Omówienie  niezmiernie  wa�nych  objawie�  z roku  1918,  które  
jak  klamra  zamykaj�  cykl  Objawie�  Dzieła  Wielkiego  
Miłosierdzia  Bo�ego  wychodziłoby  jednak  poza  ramy  moich  
prostych  uwag. 
 Mo�na  wskaza�  na  inne  nie�cisło�ci  w  pracy  autora,  
ale  nie  chc�  wchodzi�  w  szczegóły.  Chciałem  wskaza�  
jednynie  najwa�niejsze  pomyłki  odnosz�ce  si�  do  Feliksy  
Kozłowskiej  i  ruchu  mariawickiego 
      Ignacy  Stobiecki 
______________________ 
1  Henryk  Radecki  O  arcybiskupie  M.  Michale  „Praca  nad  sob�”  z.30 s. 30-32 



2   tam�e s. 31. 
3 Janusz  Andrzej  Wieczorek  Dzieło  Bo�ego  Ratunku  -  Okiem  racjoinalisty.  tam�e    s.19-29  
4  tam�e  s.22 
5 patrz:  Konrad  Górski  Mickiewicz -  Towia�ski,  Warszawa  1986,  Alina  Witkowska  Wielkie  
Stulecie  Polaków.  Warszawa  1987,  tej�e  autorki  Towia�czycy,  Warszawa  1989,  Janusz  
Ruszkowski  Adam  Mickiewicz  i  ostatnia  krucjata,  Wrocław  1996,  Danuta  Sosnowska 
Seweryn  Goszczy�ski -  biografia  duchowa,  Wrocław  2000. 
6 Janusz  Andrzej  Wieczorek  Dzieło  Bo�ego  Ratunku  -  Okiem  racjonalisty.  „Praca  nad  sob�”  
s.  22. 
7 tam�e  s. 24.           

================== 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    ��
O CZEKANIU NA INICJATYWY  � 

 
 Chc�  pozosta�  anonimowym,  wi�c  nie  napisz�,  gdzie  to  
było.  Dwóch  nas  -  raczej  młodych  ludzi  -  chciało  zorganizowa� w  
czasie  urlopowym  piesz�  wycieczk�  czy  mo�e  pielgrzymk�  -  
oboj�tnie  jak  to  nazwa�  -  do  �wi�tyni  w  Płocku.  Chcieli�my  w  
grupie  kilku  lub  kilkunastu  osób  przej��  nie  �piesz�c  si�  przez  
spory  kawałek  Polski,  zamówiwszy  sobie  kwatery  na  postoje, przy  
naszych  parafiach  -  je�li  si�  da  -  lub  zupełnie  prywatnie,  zwiedzi�  
ciekawe  miejsca,  i  do  woli  na�piewa�  si�  po  drodze  mariawickich  
pie�ni,  narozmawia�   o  sprawach  mariawickich.  Bo  kiedy�  si�  
lepiej  rozmawia  ni�  długo  id�c  razem.  Nie  byłoby  to  przy  tym  
wcale  takie  drogie.   
 Niestety  w  rozmowach  z  innymi  młodymi  lud�mi  okazało  
si�,  �e  wprawdzie  byliby  ch�tni,  ale  je�li  byłoby  to  organizowane  
„odgórnie”.  Nasza  inicjatywa  nie  budziła  entuzjazmu  wła�nie  
dlatego,  �e  była  nasza.  Jeszcze  jak  idzie  o  ogrodzenie  cmentarza,  
czy  wygrabienie  terenu  ko�cielnego,  to czasem  kto�  z  czym�  
wyst�pi,  ale  w  takich  sprawach  jak  ta,  albo  gdy  chodzi  o  
zorganizowanie  jakiego�  religijnego  samokształcenia,  
korespondencyjnego  klubu  dyskusyjnego,  rekolekcji  dla  
zainteresowanych  teologi�  i  podobnych,  to  wydaje  si�  jakby  
mariawici  czekali  zawsze  na  inicjatyw�  kapłanów,  a  kapłani  na  
inicjatyw�  biskupów.  Ludzie  nie  rozumiej�,  �e  na  głowie  biskupów,  

spoczywa  tak  wiele  powa�nych  spraw,  �e  nie  sposób  ��da�,  aby  
my�leli  o  wszelkich  mo�liwych  akcjach,  przelotnych  formach  
organizacyjnych  i  podobnych  drobiazgach.  Widz�  jak  w  innych  
wyznaniach  ekumenicznych  tego  rodzaju  oddolne  inicjatywy  kwitn�,  
stanowi�  wa�n�  składow�  �ycia  religijnego,  s�  mile  widziane  
przez  władze,  cho� - oczywi�cie  -  przez  te  wy�sze  władze  
ko�cielne  kontrolowane.  U  nas  nie  ma  czego  kontrolowa�,  bo  nie  
ma  inicjatyw  oddolnych,  a  jak  która  si�  zdarzy,  to  jest  od  razu  
ucinana  nie  przez  duchowie�stwo,  ale  ju�  w  zarodku  przez  
szeregowych  mariawitów  przyzwyczajonych,  �e  za  nich  my�l�  „ci  
wy�ej”,  a  najlepiej,  �eby  o  wszystkim  my�lał  sam  Biskup  
Naczelny.  Ludzie  obud�cie  si�!  Czy  mo�e  istnie�  jakakolwiek  
organizacja  �wiecka,  a  tym  bardziej  Ko�ciół,  gdzie  my�leniem  i  
inicjatywami  zajmowałaby  si�  tylko  „centrala”.  Dzieło  Miłosierdzia  
czeka  na  wasze  drobne,  a  po�yteczne  inicjatywy!  Wszyscy  
jeste�my  współorganizatorami  �ycia  ko�cielnego.   
 
      Parafianin                            

================== 

���LIST  DO  CZYTELNIKÓW      �  

 

W sprawie rekolekcji  zamkni�tych 
 
 Rekolekcje  zamkni�te towarzyszyły mariawityzmowi od pocz�tku. 
Mo�na powiedzie�,  �e mariawityzm wyrósł na takich rekolekcjach. Mateczka 
w  roku 1883, jeszcze przed wst�pieniem do „Przytuliska”, a wi�c jako osoba 
�wiecka odbyła zamkni�te rekolekcje w Zakroczymiu, a potem wielokrotnie 
powtarzała podobne. Mi�dzy innymi dla niej indywidualnie prowadził je 
jezuita o. Henryk Pydynkowski, który w tym celu nielegalnie (jezuitom wst�p 
do Imperium Rosyjskiego był wówczas zakazany) przyje�d�ał z Galicji (zabór 
austriacki) do Królestwa Kongresowego (zabór rosyjski), o czym pozostały 
zapiski w archiwum jezuitów w Krakowie. Dopiero w pó�niejszym okresie 
Mateczka zrezygnowała z zewn�trznego kierownictwa swoimi rekolekcjami. 
Odprawiała je sama pod bezpo�rednim kierownictwem Bo�ym o czym 
�wiadcz� dwie ksi�gi jej objawie� zatytułowane „Wyj�tki z objawie� w roku 



1899. i 1900.”  i  „Notatki rekolekcyjne z r. 1911.”  Pierwsi kapłani mariawici 
brali z pocz�tku udział w rekolekcjach tego typu prowadzonych przez 
o.Honorata i innych kapucynów z jego otoczenia, pó�niej organizowali je dla 
siebie sami; ze wzgl�du na skryto�� Zgromadzenia raczej indywidualnie ni� 
grupowo.  W Dziele  Miłosierdzia, (I i II  wydanie  1922 i 1927)  jest  o  tym  
mowa  nas  stronicach. 88-89. Siostry mariawitki mieszkaj�ce razem w 
domach Zgromadzenia wszystkie rekolekcje z istoty rzeczy odbywały jako 
zamkni�te.  
 Organizowanie rekolekcji zamkni�tych dla grup duchowie�stwa lub 
dla przyszłych duchownych było dla mariawitów trwałym zwyczajem. Jako 
kleryk - jeszcze bez �wi�ce� wy�szych - z grup� moich starszych kolegów - 
diakonów odbyłem takie po raz pierwszy w 	wi�tyni w roku 1958. Pami�tam 
jak byłem zaskoczony poleceniem, aby jednego dnia ka�dy z nas przygotował - 
według własnego uznania - teksty z Pisma 	wi�tego dla odczytania ich 
wszystkim uczestnikom w czasie kolejnego z rozmy�la� rekolekcyjnych. 
Polecenie wykonałem z trudem i nie najlepiej. Dopiero si� potem 
dowiedziałem, �e wła�nie charakterystyczn� cech� zamkni�tych rekolekcji jest 
aktywny, a nie tylko bierny  udział  wszystkich uczestników. 
 Czasy  Polskiej Republiki Ludowej nie sprzyjały organizowaniu zamkni�tych 
spotka�. Łatwo si� było narazi� na zarzut konspiracji. To te� i nasz Ko�ciół przestał je 
organizowa�. Równie� burzliwe czasy zmian pod koniec wieku XX nie sprzyjały 
zaj�ciom medytatywnym. Tradycj� dziesi�ciodniowych lub trzydniowych rekolekcji 
kapła�skich w 	wi�tyni zast�piono jednodniowymi dorocznymi, wspólnymi 
rekolekcjami, które nadal odgrywaj� istotn� rol� w utrzymaniu �ycia duchowego 
Ko�cioła na wła�ciwym poziomie, ale nie w pełni zast�puj� dawne mariawickie 
obyczaje rekolekcyjne, cho�by dlatego, �e dotycz� tylko kapłanów. 
 Po zmianach ustrojowych w Polsce pojawiły si� w całym 
marawityzmie oddolne �yczenia powrotu do klasycznych rekolekcji 
zamkni�tych i to nie tylko dla duchowie�stwa, ale równie� dla aktywistów 
parafialnych i wszystkich pragn�cych gł�bszego �ycia duchowego. Od kilku lat 
w Białymstoku były wprawdzie organizowane zamkni�te rekolekcje 
ekumeniczne, w których brali udział nieliczni mariawici, a raz w�ród 
prowadz�cych był i jeden z naszych kapłanów. Wspólne problemy 
chrze�cija�skie, problemy ekumeniczne nie wyczerpuj� jednak potrzeb 
sumienia tych, co chc� bli�ej słu�y� Dziełu Miłosierdzia.  
 Poniewa�  spo�ród tych mariawitów, którzy organizowali dawniej 
zamkni�te rekolekcje, nikt ju� nie �yje, a inni nie maj� w tej dziedzinie 
do�wiadczenia, powstał pomysł w�ród grupy kapłanów i laików, skupionych  
wokół  redakcji  „Pracy  nad  sob�”,  aby najpierw zorganizowa� takie 
rekolekcje „na prób�” w małym gronie, a je�li si� udadz�, powtarza� je w 
nast�pnych latach ju� dla  wi�kszej  liczby ch�tnych. Taka „próba” odbyła si� 

w dniach 25.-27. sierpnia 2003 w Łowiczu, gdzie miejsca u�yczył nam 
go�cinnie brat proboszcz mgr M.Robert �aglewski.  Przyjechali�my  ze  
�piworami  i  karymatami,  z  troch�  pieni�dzy  na  wspólne,  składkowe  
posiłki  oraz  -  kto  mógł  -  z  przemy�leniami  dotycz�cymi  potrzeb  Dzieła  
Miłosierdzia  i  sposobów  sklutecznego  mu  słu�enia.   
 Rekolekcje si� zacz�ły w poniedziałkowe południe, a sko�czyły w 
południe �rodowe; trwały tylko jeden cały dzie� i dwie połówki dni. W tym 
czasie odprawili�my trzy Msze 	wi�te, trzy godzinne adoracje 
Przenaj�wi�tszego Sakramentu, ranne i popołudniowe rozmy�lania 
rekolekcyjne, nawiedzenia Przenaj�wi�tszego Sakramentu i odbyli spowied�, a 
ponadto były rozmowy na okre�lone tematy, był czas na referaty uczestników, 
no  i oczywi�cie wspólne posiłki. Czas był szczelnie wypełniony. Ogólnym 
tematem rekolekcji była „Aktualno�� objawie� Mateczki”.  Pierwszego dnia 
zajmowali�my si� tymi naszymi grzechami i niedoskonało�ciami, które 
wynikaj� z niewypełniania obowi�zków wspólnych dla wszystkich chrze�cijan. 
Drugiego - uchybieniami wzgl�dem zalece� Dzieła Miłosierdzia w �yciu 
osobistym i w słu�bie Ko�cioła. Ostatni za� dzie� po�wi�cili�my na 
dochodzenie, jak w dzisiejszej rzeczywisto�ci wpaja� tak wa�ne elementy 
Dzieła Bo�ego we własne �ycie i w �ycie parafii do których nale�ymy, czyli 
jak si� poprawi�. Ka�dy z uczestników wniósł co� istotnego do omawianych 
tematów. 
 Wspólny pobyt osób duchownych i �wieckich przez 48 godzin trwania 
rekolekcji, oderwanie si� od wszystkich innych zaj�� i problemów, rozmowy 
skoncentrowane przez tyle godzin wył�cznie na sprawach religijnych - to dało 
nam wiele. Doznali�my silnego impulsu do dalszej pracy dla Dzieła 
Miłosierdzia. Te „próbne rekolekcje” wskazały, �e celowe b�dzie w przyszłych 
latach prowadzi� podobne dla wi�kszej liczby zainteresowanych osób.  
 Podobne trzydniowe rekolekcje zamkni�te (1/2 dnia + 1 dzie�  + 1/2 
dnia) chcemy przeprowadzi� latem roku 2004. Ich tematem ogólnym b�dzie 
„Dzieło Miłosierdzia Bo�ego w XXI wieku”. Osoby (duchowne, i  �wieckie), 
które chciałyby i mogły wzi�� w nich udział, zechc� napisa� o tym pod 
adresem redakcji „Pracy nad sob�” (	w. Sebastiana 10 m.14,  31-049  
Kraków) podaj�c dokładny adres zwrotny. B�dziemy równie�  wdzi�czni za 
przesłanie propozycji problemów sumienia do omówione w czasie rekolekcji, 
(ewentualne zgłoszenie ch�ci własnego omówienia  jakiego� tematu w formie 
krótkiego referatu) oraz  zaproponowanie  dogodnych  dla  siebie  terminów (w 
gr� wchodz� tylko lipiec i sierpie� z wył�czeniem niedziel), co pomo�e nam 
ustali�  termin  optymalnie  dogodny  dla  wielu. O wyznaczonym miejscu, i 
terminie rekolekcji oraz o aktualnie przewidywanych kosztach wy�ywienia 
zawiadomimy  listownie  po  ich  ustaleniu. Poniewa� rekolekcje zamkni�te z 



istoty rzeczy wymagaj� ograniczonego grona uczestników, w przypadku zbyt 
du�ej liczby zgłosze�, zastrzegamy sobie prawo podziału uczestników na dwa 
turnusy b�d� odrzucenie zgłosze� przysłanych pó�no.  
    w  imieniu  organizatorów 

       brat Paweł 

 
 
================== 
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  
Ukazuje  si�  nieregularnie  w miar�  napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  
wydaje  F.H.U.  ELWIT  w  Rzeszowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. 
Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  
przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. 	w. Sebastiana 10  m. 14  -  31-049  
Kraków.  Krajowa  prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  
wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  pod  adresem  
redakcji  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (o  warto�ci  nie  

wi�kszej  ni�  1,20  zł)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  
osobi�cie  w  redakcji. Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej za  5  kolejnych  zeszytów  poczt�  
zwykł�  wynosi  -  10  euro;   poczt�  priorytetow�  (lotnicz�)  w  obr�bie  Europy  -  15  euro,  
poza  Europ�  -  20  dolarów  USA,  lub  ich  równowarto��.  Wpłaty z  zagranicy  nale�y  
przesyła�  mi�dzynarodowymi  przekazami  pod  adresem  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� 
prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  
mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  kursów  walut  lub  opłat  
pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  
przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  
nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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